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Wychedzi godziennie z wyją kiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 


We Lwowie Na prowincji 
Lev dostawy : z przesyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct. > Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 2, 25 „ Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie 4 „50, < Półrocznie 6 , 
Rocznie D > Rocznie DAS 


Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
ua'eży składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

P rennmerata, tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku, Innej się nie przyjmuje. 


Dziś: Sabby opata. | 
Jutro: Mikołaja bisk. | 


Przegląd polityczny. 


Lwów 4 grudnia. 

O wyniku obrad parlamentarnych przywódz- 
ców prawicy umieściły dzienniki wiedeńskie ko- 
munikat, który stanowczo zadając kłam tenden- 
cyjnym domysłom o rozluzowaniu się konserwa- 
tywnego stronnictwa w Radzie państwa, stwierdził, 
że stronnictwo to wstępuje w nową kampanje 
parlamentarną silne zgodnością zapatrywań i ce- 
lów, i świadome tej siły wycknęło sobie program 
działania w tej ustawodawczej kampanj. Komuni- 
kat wypowiada lakonicznie, że przed otwarciem 
nowej sesji Rady państwa zebrani przywódzcy 
wszystkich klubów prawicy stwierdzili na wspól- 
nej konferencji pocieszającą zgodność zapatrywań 
wszystkich odłamów prawicy tak pod względem 
pojmowania obecnego położenia politycznego. ja- 
koteż co do ich działania parlamentarnego w roz- 
poczynającej się sesji Rady państwa. 


Kiedy od lat kilkunastu parlamentaryzm 
coraz bardziej psuć się zaczał, zaczęto przepowia- 
dać jego zupełny upadek i mniemano, że wewnę- 


trzny ustrój państw konstytucyjnych powoli się 
przekształci w samorzad powiatowy w jak naj- 
szerszem znaczeniu. Nie przypuszczano zgoła. 


zeby zamiast jednego parlamentu mogły powstać 
dwa, zupełnie niezależne od siebie i rywalizujące 
ze sobą, co już wynika z samej istoty rzeczy. 
Tymczaseni właśnie na to się zanosi. Myśl stwo- 
rzenia instytucji, która byłaby ekonomicznym 
parlamentem. powstała w głowach francuskich 
ekonomistów. Odpowiedni projekt opracowują i 
niebawem przedstawią izbie panowie Leon Say i 
były minister handlu Lockroy. Za nimi stoją takie 
finansowe, ekonomiczne i rolnicze powagi jak de- 
putowani Siegfried, Meline, Berger, Delmas, Bonr- 
geris i inni. w liczbie czternastu, którzy już 
utworzyli osobną frakcję dla przeprowadzenia swej 
mysli. Prawdopodobnie będzie ona przyjęta, bo za 
ową tzternastką stoi ogromny i wpływowy świat 
przemysłowy, rolniczy i finansowy. Okoliczności, 
które myśl tę zrodziły, są następujące: 

Za dwa lata i za trzy Francja będzie mu- 
siała odnowić wszystkie swoje handlowe traktaty. 
Istniejące teraz, a zatwierdzone przez pierwsze 
parlamenta republikańskie, które w kwestjach eko- 
nomicznych były i niezawodnie są jak tabaka w 
rogu, dały się krajowi potężnie we znaki, Nie- 
darmo przecież mówią we Irancji. że jeden tylko 
traktat handlowy z Niemcami jest taka samą kle- 
ską, jak owa pięciomiljardowa kontrybucja, którą 
Bismark wziął po wojnie. Rzecz naturalna, że 
przy odnowieniu traktatów Francuzi chcą uniknąć 
dawnego błędu, a w tym celu zamierzają stworzyć 
odrębną instytucję, któraby na wylot znała eko- 
nomiezne potrzeby i warunki i w tych kwestjach 
miała głos decydujący. Taką instytucję trzeba do 
życia powołać jak najrychlej, a to dlatego, że 
według postanowień traktatowych, państwo. które 
nie zechce odnowić istniejącego traktatu, musi na 
rok przed "jego wygaśnięciem zawiadomić o tem 
stronę przeciwną. A zatem to wypowiedzenie trak- 
tatów musi Francja zrobić w rokn 1890 i 1891 i 
równocześnie powiedzieć, jakich zmian wymaga, 
czyli w ciagu roku wypracować rzecz, do ktorej 
zgoła nie jest zdolny parlament, ani jego mini- 
strowie, zmieniający się jak obrazki w kalejdo- 
akopie, ani nawet urzędnicy, bo i ci wciąż się 
zmieniają gwoli wybujałemu protekcjonalizmowi. 
W poczuciu własnej nieudolności parlament musi 
swe ekonomiczne prerogatywy ustąpić jakiej spe- 
cjalnej instytucji, którą właśnie projektują panowie 
Say i Lockroy. 

Myśl ich tak wygląda. Powstaną we Francji 
izby handlowo-przemysłowe na wzór austrjackich. 
Będą one wybierane przez wszystkich płacących 
zarobkowy podatek. Każda — a bedzie ich razem 
140 — będzie wysyłała jednego delegata do Rady 
Głównej, obradujacej perjodycznie, jak każdy par- 
lament, i decydującej stanowczo we wszystkich 
sprawach czysto ekonomicznych. Rzad będzie mia- 
nował 30 swoich delegatów, tak że cała Rada be- 
dzie liczyła 170 członków. Nadto wybierze ona 
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stały komitet, urzędujący nieprzerwanie pod pre- 
zydencją ministra handin. 

Ta więc Rada Główna będzie w embrionie 
nowym parlamentem, który w znaczeniu może 
pomyślnie rywalizować z dawnym, bo od niego 
będą zależały najżywotniejsze sprawy. Łatwo 
przewidzieć, że między tą Rada a parlamentem 
powstanie rywalizacja, wyrodzi się antagonizm, 
który oczywiście wyjdzie na niekorzyść parla- 
mentu, bo w nim zawsze większość będzie dyle- 
tancką, gdy w Radzie zbiorą się sami specjaliści, 
a będą oni nadto mieli za soba cały świat eko- 
nomiczny. Trudno dziś przewidzieć, do czego do- 
prowadzić może ta dwoistość ustawodawczej wła- 
dzy. Dla tego na razie zwracamy jeno uwagę na 
tę myśl ekonomistów francuskich, która wszedł- 
szy w życie, może powoli z gruntu zmienić in- 
stytucję parlamentarną w cos podobne do in- 
stytucji ekspertów. 

byloby to może lepiej. 


Na upór niemieckich liberałów dotąd kan- 
cderz nie znalazł rady: nie chea oni przyzwolić 
na istnienie w stałej ustawie antisocjalistycz- 
nej paragrafu o banmnieji z kraju. Dla osłodzenia 
przykrości, jaką przez to sprawiają kanelerzowi. 
mówia oni tak:  „Terażniejszemu rządowi wierzy- 
my, wiemy jaki on jest, ale skąd-że możemy 
wiedzieć, jaki rząd bedzie za lat dwadzieścia? 
Pojęcie o socjalizmie jest bardzo elastyczne, nie 
ma ścisłej granicy oddzielającej karygodne od 
dozwolonego; widać nawet, że ta granica wciaż 
się rozszerza; można zatem przypuszczać, że z 
biegiem lat my. narodowi liberałowie, i nasi so- 
jusznicy jnnkrowie, uznani będziemy za ludzi 
szkodliwych, do których ówczesny rząd zastosuje 
ten paragraf o bannicji. Wiee uchwalić go nie 
możemy dla wszystkich przyszłych rządów, jakie 
z czagem powstać moga. Proponujemy tedy wyj- 
ście dwojakie: 1) niech cała ustawa  antisocjali- 
styczna będzie uchwalona raz na zawsze, a jej 
paragraf o bannieji tylko na pierwsze dziesięcio- 


lecie, albo 2) caly teraźniejszy projekt niech 
idzie do kosza, a ustawe z r. 1878, odnawiana 


to lat parę, odnowić jeszcze na następne dzicsię- 


ciolecie. „Następny wiek niech sobie radzi z so- 
cjalistami, jak mu się podoba“ — konkluduje 


National Zig. 

Niemieckie dzienniki ciagle się pocieszają 
nadzieją, że lada dzień p. Pobiedonoscew otrzyma 
dymisję. Popadł on w niełaskę nietylko dla tego, 
Że nie zdołał dać dobrej odpowiedzi na zarzuty 
poczynione mu w broszurze Daltona, ale głównie 
dla tego, że w papierach zniarłego admirała Sze- 
stakowa znaleziono jego listy z owych czasów, 
gdy jeszcze był guwernerem cara, a w listach 
tych są bardzo niepochlebne i nieżyczliwe zdania 
o carskiej rodzinie i o samym wychowanku pana 
oberprokuratora. Oczywiście, cara do żywego ubo- 
dły te listy, a zatem dni panowania p. Pobiedo- 
noscewa są policzone. 

zerlińskie dzienniki, mówiąc o Rosji, mają 
zawsze taką mine, jak gdyby słyszały jak trawa 
rośnie w Petershurgu. My tej pretensji nie mamy, 
a jednak pozwalamy sobie wątpić w prawdziwość 
niemieckich doniesień. Pogłoska o listach p. Po- 
biedonoscewa, znalezionych w papierach admirała 
Szestakowa, wynurzyła się jnż przed pół ro- 
kiem, więc gdyby była prawdziwą, to przecie był- 
by dotąd jakiś jej rezultat. Co zaś do niełaski 
w ogóle, to nie ma Żadnych jej objawów. P. Po- 
biedonoscew zawsze się pokazuje przy carze, jak 
dawniej. Był na jubileuszu artyleryjskim, bywa 
ciągle w Gatczynie, a oto właśnie Grażdanin do- 
nosi, że car niedawno długo konferował z p. ober- 
prokuratorem. Chyba to nie jest objawem nie- 
łaski. 

iewolucja brazylijska oddziałala silnie na 
gorącą hiszpańską naturę. W Madrycie i Barcelo- 
nie zaczęto na ulicach wykrzykiwać republikań- 
skie hasła, rozrzueono odezwę wzywającą do oha- 
Jenia monaxchji. Podobno nawet kilka pułków za- 
jęło podstawe tak dwuznaczna, że wypadło je 
usunąć ze stolicy. Królowa, zwoławszy radę mi- 
nisterjalną, zażądała wprowadzenia rozległych 
środków ostrożności, które z natury rzeczy muszą 
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być niepopularne, a wydałyby się niemi jeszcze 
bardziej przez to, że teraźniejszy gabinet Sagasty 
nie ma sympatji w narodzie. Nie cheze sobie jesz- 
cze bardziej zaszkodzić w opinji, gabinet oświad- 
czył królowej, że nie ma potrzeby nadzwyczajnych 
środków ostrożności i tem zaszkodził sobie u dwo- 
ru. Kwestja przesilenia gabinetowego stanęła na 
tapecie. Królowa zamierza podobno oddać ster 
w ręce marszałka Martinczą Camposa. który prze- 
prowadził restaurację monarchji. 


Korespondancje. 


Wiedeń 1 grudnia. 

(2) O tem. co się dzisiaj tutaj odbywa na 
konferencji prawicy, ani nie chcę, ani mogę pi- 
sać. Interes sprawy wymaga. żeby to jedynie zo- 
stało ogłoszonem, to sama konferencja uzna za 
stosowne. Wstrzemiężliwość w tej mierze jest 
tem więcej nakazana, że nieprzyjaciełe również 
się naradzają i widocznie taktyke swoję chcą za- 
stosować do tego, co się dowiedzą o zamiarach i 
uchwałach prawicy. Dlatego to zebranie meżów 
zaułania Niemeów zwołuje do Pragi dopiero na 
15 grudnia, a cały wiee Niemcow w Czechach 
dopiero na 26 stycznia do Cieplic. Również sło- 


wenństy posłowie do sejinu i do Rady państwa 
zwołują swój wiec wspolny po Nowym roku. 
Oprócz Rady państwa będa przeto obradowały 


równocześnie 
partyjne. 

Nieprzyjaciele w ogóle, jak to już pisałem, 
wróżą sobie, że teraźniejszy system, jakoteż rząd 
i większość nie przetrwają roku 15890. Główny 
ich organ rozbiera sytuacją i także do tego wnio- 
sku dochodzi. Przyszła sesja według niego upły- 
nie wśród tych samych co dawniej warunkow 
mizerji parlamentarnej, kwasów, chwiejności, luż- 
ności, ciągłego pekania i ciagłego lutowania 
pierścienia wiekszości. 

„Jest to wcale możliwem, — pisze N fr. 
Pre se —— Że za pomoca dotychczasowych do- 
świadczonych środków, większość z dnia na dzień 
ocalana bedzie“ i jedna jeszcze sesja taka sama 
do poprzednich się przyłączy. W dalszych uwa- 
gaeh wznawia organ nieprzejednanych stare tałsze 
i uprzedzenia. Powiada on: „szczególne usiłowa- 
nie, żeby robić federalistyczna politykę w ramach 
centralistycznej konstytucji, doszło do ostatnich 
granie możliwości; czy hr. Taaffe dla wszystkiech 
swoich przedłożeń znajdzie większość, pytanie 
takie nie wchodzi w gre, gdyż hr. Taafie może 
w danym razie być ministrem i bez większości”. 
Otóż fałszem jest, żeby zad robił politykę tede- 
ralistyczna; zasługa jego i większości  terażniej- 
szej jest właśnie to, że kwestje ustroju państwa 
zostały uchylone. Konstytucja nietylko obowią- 
zuje, ale jest wykonywaną, z ta atoli. jak wiemy 
różnicą. że wykonywanie jej jest sprawiedliwe. 
że artykuły jej. uwzględniające prawa krajów i 
ludów. które nawet  centraliści w konstytucji n- 
mieścić musieli, są dopiero teraz zastósowywane, 
Wynika stad autonomiczny. nie federalistyczny 
system rzadu, który nie wymaga zmian konsty- 
tucji, ale właśnie z niej wynika. Szowinistyczne 
petardy młodoczechów nie naruszają tego stanu 
rzeczy, ani też rząd, ani wiekszość za Żaden par- 
tykularny szowinizm nie odpowiada. "Trudności 
rządzenia. różnice miedzy grupami. które popie- 
rają autonomiczne zastósowanie konstytucji są to 
rzeczy naturalne. 


znia tad hoc zwoływane ciała 


Prawdą jest tylko to, że w miarę jak tru- | 


dności i niebezpieczeństwa sie mnożą. różnice mię- 
dzy grupami prawiey powinny ustępować mieisea 
wspólnej potrzebie obrony systemu i samego się- 
bie, obrony pokoju państwa, który zostałby za- 


grożony, gdyby dzisiejszy system i rząd uległy | 


na rzecz wznowienia systemu  centralistycznego. 
Jest to fałszem i potwarzą, Że system antono- 
miczny, który jest ściśle konstytucyjnym. rozluż- 
nia jedność i całość państwa; przeciwnie poczucie 
całości. poczucie potrzeby silnego państwa wzro- 
sło w tych latach niesłychanie w krajach koron- 
nych i wzrastać hędzie. tem bardziej, im więcej 
zadowolnione będą kraje i w państwie. w syste- 


mie, w rządzie widzieć beda obronę i opiekę swo- | 


ich interesów moralnych, narodowych i ekono- 


NOWELA 
JULIANA ŁĘTOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 

Ale wtedy Gdańszczanka zasłaniała dzieci 
fartuchem, i nasrożona jak kokosz, która broni 
piskląt, odpowiadała : 

— A właśnie, że ci ich nie dam... Zaraz! Ślepie 
wydrapię gadzino ! 

On widocznie wiedział, że taka wypadnie od- 
powiedź, bo uśmiechał się dobrodusznie. 

— A fidzisz, du Alte, ty Marte i Albert lubisz... 
Ahalke 
A ciszej dodawał: 
— Niech bezie nie Niemcy... Olles eins. 


Nareszcie pewnego dnia, w roku tym, w któ- 
rym zima była tak długa, Ignac wpadł do siostry 
ożywiony, rozgorączkowany. 

— Szeszczy, szeszczy! — wołał. 
Siostra zrozumiała, że lody na Wiśle już 
ruszają. 
— A widzisz; mówiłam zawsze, że przyjdzie 
czas 1 wszystko będzie jak trzeba, po bożemu... 
Mówiłam... 

Stary żeglarz nie posiadał się z radości. 

— Moja stara! — wołał, ściskając siostrę. 

Przemówił do niej jak wyżej, nie zaś „dum- 
me Alte“, albo „du Alte“ jak zwykle, więc roz- 
czulił ją prawdziwie. | 

Oświadczył następnie, że Marta i Albert po- 


jadą z nim także. Za długo już bez nich sie oby- 
wał; będą mu pomocni zahartują sie. a 7” 

Kazał już kajutę mieszkalną odpowiednio 
wyporządzić, oczyścić... Właśnie ją myją w tej 
chwili z jego polecenia. 

— Olle dreie — dodał. 

„Ciotka“ czuła, że dziś, szczególnie dziś, nie 
będzie mu mogła niczego odmówić. Nazwał ją 
przecież „moja stara“, ściskał. 

Ale i to wiedziała, Że bez „dzieci* będzie 
jej tu całkiem niedobrze. Przywykła już do nich. 
Nie, to byłoby zupełnie głupie. 

I pomyślawszy chwilę, odparła kobieta: 

— Alberta nie dam. 

Schultz wytrzeszczył oczy. 

— Co to „nie“? — zawołał. 

— Nic ci z niego — odpowiedziała tak łago- 
dnie jak tyłko umiała przywykła do szorstkości. — 
Nic... a przerwalby naukę... przecież chodzi do 
szkoły. 

Ignae strzepnąi paleami. Oto dowiedział się 
czegoś całkiem niespodziewanego. Dlategoto tego 
Alberta nigdy w domu przez cały dzień nie było, 
dlatego! 

Ale ta szkoła bardzo go ucieszyła. Fiu, fiu! 
Sapristi ! 

— Moja kochana — zawołał, zbliżając się znów 
do siostry. 

Smiesznym był w tych swoich czułościach. 
Gruby, otyły, z czerwoną gęba, wygoloną a pra- 
wie czworokątną, czynił wrażenie łaszącego się 
niedźwiedzia. 

— Tak — mówiła dalej stara panna — chodzi 
do trzeciego oddziału, uczy się dobrze, miał dwie 
pochwały... o, o! 

I pobiegła po świadectwa do malowanej 
skrzyni, pamiątki po rodzicach. 


— Szkodaby go było — dodała. 

Zeglarz wpatrywał się w złożony we czworo 
papier, ale bał sie rozwinać go. Uszom swoim nie 
dowierzał, a nie chciał znowu, żeby go rozezaro- 
wały oczy. 

— Ty, ty, ty — mrnczał, nie mogąc w rozczu- 
lenin znaleść od powiedniego wyrazu. 

— Ja go posłałam, ja — odpowiedziała. — Za- 
bierzesz go sobie w lecie, na wakacje, ale nie 
teraz! 

Brat pomacał się po kieszeni. 

— A ile to kosztuje? — zapytał. 

— (o ci tam o to! Nie twoja głowa! — od- 
parła panna Ludwika. 


- . . . D . . . . . - . . . . . * . 


Zdecydowano więc, że z ojcem pojedzie tylko 
Marta. Ona mogła się przydać, miała już teraz 
szesnaście lat. Właśnie kobiety berlinkom dotąd 
brakowało, tylko kobiety. Zaraz tam będzie inny 
porządek. 

Dziewczyna przyjęła ostateczny ten wyrok 
dość obojętnie. To, co ja czekało. nie było już 
dla niej obcem. Za życia swej matki przepędziła 
na berlinkach jedno całe lato, potem ojciec brał 
ja z soba trzykrotnie, a ostatnim razem przed 
dwoma laty. 

Wiedziała dobrze, iż będzie miała do roboty 
niemało... Pięć berlinek! to przecie najmniej dwu- 
dziestu ludzi!... Wprawdzie ciocia Ludka umiała 
tak wszystko obliczyć, że w podróży rzadko czego 
brakło i tylko mięso świeże kupowało się w dro- 
dze. Poczawszy od wódki, dobrej wódki gdańskiej, 
a kończąc na „perkach,* starczyło zawsze wszel- 
kich zapasów od jednego do drugiego nawrotu. na- 
wet i wówczas, gdy zdarzyła się jaka mitreęga. — 
Wszystko było przewidziane. Również i to praw- 
da, że brało się dziewkę kuchenną, zaprawną już 
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micznych. Jest to więc pusty frazes ze strony nie- 
przyjaciół. że „państwo nadal wedlug dotychcza- 
sowej medoty nie może być prowadzonem.* Po- 
wodu do zmiany systemn nie ma Żadnego. prze- 
ciwnie tylko dalszy jego ciag może złagodzić prze- 
ciwieństwa, przekonać albo zmusić do pogodzenia 
się z tem. co ściśle z artykułów konstytucji wy- 
nika. System ten ma za sobą ogromną większość 
ludności i ma za soba jeszcze większość Rady 
Państwa, nie mówiac już zgoła o koronie. Jedno- 
ści, całości państwa zgoła nie nie zagraża; zaje- 
dy młodoczeskie sa agitacja niezdrowa. która 
nschnie, jeżeli tylko inne wszystkie żywioły auto- 
nomiczne i konserwatywne nadal lepiej beda poj- 
mowały potrzebe solidarności. Po prawdzie jedna 
tylko trakcja skrajna (Zaliinger i Lienbacher) za- 
magaja wodę. lecz frakcja ta jako katolicka musi 
przecież w końcu poddać się instrukcjom tych. 
pod których sztandar się zaciąga. Nie można bo- 
wiem przypnścić. żeby wysokie stery duchowień- 
stwa katolickiego, żeby w ogóle Kosciół nie oświe- 
cil skrajnych i przesadnych. nie wytłama: zy} im. 
Że sie muru głowa nie przebije, że nie naraża sie 
wszystkiego dla tego, że ten Inh ów postulat 
trakcji nie ma widoków urzeczywistnienia. 

Potrzeba systemu i rzadu autonomiczno- 
konserwatywnego jest dla państwa tak niezbedna. 
że trudno przypuścić, iżby dla frakcyjnycj: postu- 
latów cały system mógł ponieść klęske i ażeby 
zatrynmfowały kierunki, które właśnie nad ową 
skrajna trakeją prawicy zacieężyłyby najdotkliwiej. 
Uwaga zaś nieprzyjaciół, że hr. Taaffe może po- 
zostać u steru nawet bez wiekszości parlamentar- 
nej. jest prawdziwa — w teorji. byłby bowiem 
czas wycmancypować państwo i społeczeństwo od 
przypadku. byłby czas. żeby korona. działajać w 
myśl życzeń i potrzeb ogromnej większości ludno- 
ści. nie ogladała się zbytecznie na zmienne prady 
parlamentarne, żeby rząd najwłaściwszy dla pań- 
stwa nie zależał od przypadkowej liczby głosów. 
Ma się tak rzecz w Stanach Zjednoczonych, tym 
prototypie wolności, chociaż tam nawet nie wcho- 
dzi w grę taki czynnik, jakim jest korona, lecz 
wystarcza wzgląd na ogólne dobro i życzenia lu- 
dności, a w skutek tego istnienie rządu od głoso- 
wań w Izbie nie jest tam zależne. Zastosowanie 
tej polityki leży w mocy korony. Prawda, że wte- 
dy zbrankrutowani centraiści nie przyszliby «lo 
steru. lecz i autonomiści utraciliby pozycje domi- 
nujaca, która teraz posiadaja. Trudno przypuścić, 
žeby wickszość uległa zasiepieniau 1 pozycję tena- 
razila przez niezgodę w swoim ionie. Nieprzyja- 
ciele manifestują niby trzeźwość;  jeszeze jedne 
sesje Rady państwa rządowi i wiekszości konce- 
duja. ale po za ta sesja widza trynmf dla siebie. 
Od trzeżwości prawicy załeży. żeby właśnie ta se- 
gja przyniosła wzmocnienie jej stanowiska 1 otwo- 
rzyła widoki na przyszłość, beznarażenia państwa 
na wstrząśnienia. Nie siła przeciwników może Do- 
wiem upaść rząd i system, ale bezładem i słabo- 
ścią autonomistów. To też odpowiedzialność za 
wstrzaśnienia spadnie na prawicę, bo w jej mocy 
leży nietylko budowe jedenastoletnia uchronić od 
zburzenia. ale nadto zapewnić dalsze jej wykon- 
czenie. Ostatecznie redukuje się cała sprawa do 
pytania: jest-że to możliwem. žeby Zallingor i 
Licnbacher własne gniazdo chcieli podpalić i żeby 
im na to pozwolono + Obrady dziś rozpoczęte mu- 
szą dać odpowiedź na to pytanie. 
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Spłała kapitałów 


wynagrodzenia za odjęcie propinacy'jnego prawa 
uyeszynki. 
(Z Gazety Dorowskiej ) 

Dochodzą nas liczne zapytania, pod jakiemi 
warunkami nastapi z dniem 1 stycznia 1590 r. 
spłata kapitałów wynagrodzenia za odjęcie pro- 
pinacyjnego prawa wyszynku i w jaki sposób wy- 
dawane beda asygnaty na podjęcie tych kapi- 
tałów. 


Na podstawie zasiagniętej w tej mierze w 
sferach kompetentnych informaczj, jesteśmy w 
możności podać do wiadomości interesowanych na- 
stępujace wyjaśnienia. 

Celem uzyskania asygnaty na wypłatę ka- 
pitału wynagrodzenia, wymierzonego przez e. k. 


do tego rzemiosła i umiejaca dojrzeć obiadu. Ale 
Marta znała dobrze ojca. Gdy jej nie było, sam 
zajmował się najmniejszemi drobiazgami : biorące 
córke, żądał najzupełniejszego dozorn, a sam po- 
zostawiał sobie tylko zwierehnią komendę — 1 za- 
szezyt pogłaskania czasem dziewczyny po twarzy. 
gdy wszystko szło, jak w zegarku... 

Trzeba się było kręcić od rana do nocy — 
wśród chybotania się statku i pobrzęku naczyn 
wszelakich; trzeba było mieć trzy lub cztery par 
oczy, aby o niezem niezapomnieć, albowiem w ra- 
zie jakiegoś uchybienia, ojciee wpadał w złość i 
klał-—klał okrutnie —miotajac najstraszniejsze prze- 
zwiska, tem straszniejsze, że w obca jakaś mowę 
ubrane. Rozumiała z nich jedno tylko: „donkcy* — 
i tego właśnie bała sie najbardziej.,. 


Ale i to wiedziała, że czekajaca ja wyprawa 
da jej kilka chwil pięknych. ku którym wyrywała 
się jej młoda dusza z zapadłego domku „ciocine- 
go“... Te noce wiosenne, księżycowe — ta cisza. 
przerywana tylko pluskiem fali, bijących o brzegi 
statków. które posuwają się jeden za drugim — te 
zielone lub żółte gdzieniegdzie od piasków, a strze- 
piaste prawie zawsze wybrzeża—widoki czerwonych 
miast lub szarych wiosek— te rozliczne ażwięki i 
głosy, co po wodzie płyna każdego ranka i wie- 
czora, gdy świat się budzi lub usypia znużony -— 
to słońce, przed którem można bedzie ucieć do 
chłodnej kajuty-—te grania ligawek wierzbowych. 
płynących z wybrzeży—te błękity, zasłaniane cza- 
sem białemi. muślinowemi chmurkami, które w 
wodzie się odbijają, a są. zda się, tak blisko, 1ż 
ręką nickiedy dosięgnąćhy je można — wszystko 
to przewijało jej sie przed oczyma, jak jakaś 
zaczarowana kraina, którą niby znała już do- 
brze, a jednak jeszcze czuła cały jej urok świe- 
ZOŚCI... 


Dyrekcję funduszu propinacyjnego po myśli $ 6 
noweli propinacyjnej, względnie dodatkowego wy- 
nagrodzenia przyznanego w skutek wniesionej re- 
klamacji, należy przedłożyć tejże Dyrekcji w po- 
daniu wolnem od stempla, t. j. uchwałę sadu re- 
alnego zezwalająca na wypłacenie powyższego ka- 
pitału ($ 19 noweli), zaopatrzona w klau- 
zaleprawomocności tej uchwały. 

Jeżeli wypłata kapitału nastapic ma na ręce 
pełnomocnika, winien tenże załączyć do podania 
w należytej formie wystawione, notarjalnie legali- 
zowane umocowanie do podjęcia kapitału. 

W podanin tem należy zarazem wyraźnie 
nadmienić, czy uprawniony życzy sobie. by wy- 
płata nastapila w tutejszej c. k. głównej „kasie 
krajowej. jako kasie funduszu propinacyjnego lub 
jednym z krajowych c. k. urzędow podatkowych, 
czyli też żąda, by kapitał wynagrodzenia prze- 
słany mu został pocztą na jego koszt i niebez- 
pieczeństwo. 

W załatwieniu podań, zaopatrzonych w po- 
wyższe wymogi. wyda e. k. Dyrekcja ile możności 
jak najrychlej, asygnatę do e. k. kasy głównej 
krajowej. jako kasy funduszu propinacyjnego. z 
wskazaniem miejsca i sposobu wypłaty kapitału, i 
zawiadomi o tem uprawnionego lub jego wykaza- 
nego pełnomocnika. 

Zawiadomienie to służyć będzie uprawnio- 
nemu jako legitymacja do podjęcia kapitału, któ- 
ry wydanym mu zostanie przez wskazany w asy- 
gnare, urząd platniczy, z zachowaniem przepisa- 
nych dla kas zwykłych środków ostrożności, za 
wystawieniem  nieostemplowanego pokwitowania. 
W pobwitowaniu tem należy powołać datę i liezbę 
odnośnej asygnaży. jakoteż kwote wynagrodzenia 
tyfrowo i słówthni, z podaniem majętności tabu- 
larnej. której podjąć się mające wynagrodzenie 
dotyczy. 

W razie, jeżeli uprawniony, lub legalnie wy- 
kazany pełnomocnik żąda przesłania mu na jego 
koszt i nicbezpieczeństwo należnego kapitału wy- 
nagrodzenia pocztą, winien po otrzymaniu zawia- 
domienia o uskutecznionej asygnacie wnieść w tej 
mierze wprost do e. k. kasy głównej krajowej, 


jako kasy tunduszn propinacyjnego, przy dołącze- 


nin asygnaty i kwitu poświadczającego odbiór ka- 
pitalu, podanie, w którem wskazać należy dokła- 
dnie miejsce. dokąd kapitał wynagrodzenia ma 
być przesłany. 

Z uwagi. iż w miesiącu styczniu należy się 
spodziewać większego napływu podań o uskute- 
cznienie wypłat w mowie będących kapitałów. le- 
ży w interesie tych uprawnionych, którzy już są 
w posiadaniu przekazów sadowych. aby już teraz 
wnosili rzeczone podamia, aby e. k. Dyrekcja pro- 
pinacyjna była w możności jeszcze w ciągu bie- 
żącego miesiąca przygotować potrzebne asygnaty. 


MOW A 
posła Jana Stadnickiego 


miana w tegorocznym Sejmie podczas 
dyskusji budżetowej. 


Wiadomo, Że są dwa sposoby a raczej ro- 
dzaje dyskutowania i wotowania budżetu. Jeden 
jest ten wielki sposób, gdzie budżet w obec mini- 
sterstwa pochodzącego ze stronnictwa, dyskutuje 
i wotuje się jako wotum zaufania dla tego mini- 
sterstwa, drugi na mniejszą skalę. to jest ten, 
który w Izbie wiedeńskiej i u nas się praktykuje, 
gdzie sie z góry zapowiada. że się budżet przy- 
zwala, ale gdzie dyskusja budżetowa jest polem 
i pretekstem do wynurzenia skarg, żalów. grawa- 
minów, watpliwości, który każdy poseł może wy- 
powiedzieć z całą swobodą. Ten drugi sposób, 
aczkolwiek na pozór niewinniejszy, nie jest je- 
dnak tak bez znaczenia, jakby się na pozór zda- 
wać moglo, i owszem; ja nawet znajduję, że w 
tym drugim sposobie są pewne ostrożności do 
zachowania, które przy pierwszem sposobie sa 
zbyteczne, bo jak się wie dokładnie, że przemó- 
wienie a nawet wotum nie wpłynie na istniejący 
porządek rzeczy, nie pociagnie za sobą bezpośre- 
dnich skutków, któreby mogły istniejący stan 


A jeśli nadto postój wypadłby, jak już dw: 


razy za jej pamięci, pod Warszawą — i potrwa: 
dwie lub trzy doby — tożby to było radości dla 


serca, a uciechy dla oczu —Boże jedyny! —w bród... 
po same uszy |... 


Puścila nareszcic—z hukiem, trzaskiem, szu- 
mem — straszna, wspaniała, pyszna... Stara ma- 
gnatka — niewolnica — nie mogła pozbyć się swę 
królewskiej pychy —1 pamięci |... , 

Gniewała się na te wystrzały armatnie z for- 
tów pruskich i innych, co ogłaszały światu jej wy- 
zwolenie —i rykiem swoim wystrzałom tym wtóro- 
wała, pragnąc je zagłuszyć lub im przynajmniej 
dorównać... 

Cały tydzień plyneły lody, tłocząc się, du- 
sząc, jęcząc lub podzwaniając — dzin! dsin! — od 
czasu do czasu, gdy tafla na taflę wpadała znie- 
nacka i osiadała niechętnie na płaskim wybrzeżu. 
Zdawało sie, że Baltyk nie zdoła bez szwanku po- 
mieścić tego strasznego mrowia; że tam góry chy- 
ba ułoża sie z tych lodowców, które płynęły i pły- 
neły bez końca — to znów, że wraz z memi wy- 
płvnie cała ta wielka, piękna rzeka — wypłynie 
i przepadnie w sinem morzu na zawsze... Jeszcze 
chwila — o! jedna! — a z lodowcami przyleci 
do Gdańska, a za jego murami wpadnie w morze 
— i stary Kraków — i Kazimierz — i Warsza- 
SZW A DSR Toruńt 
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Uspokoiła sie wreszeie— powoli. powoli — 1 
nie zabrała nie tym razem — szlachetna !... 

Wiatr właśnie sprzyjał. więc wczesnym ran- 
kiem. o świcie, na berlinkach Ignaca Schultza za- 
wrzał ruch żywy... 


Odpływano... (C. d. n.) 


2 
zmienić, wtedy mimowolnie przychodzi ochota 


przeciągnąć niejednę strunę, którejby sie inaczej 
z wieksza ostrożnościa dotykało, 1 mówi się cza- 
sem rzeczy. którychby się nie mówiło. gdyby rze- 
czywiście, istotnie natychmiast zmiana porządku 
istniejącego w skutek wotum przy budżecie miała 
nastąpić. Dla tego znajduję, że pewne objawy 
pessymizmu, które wyszły na jaw w tej Izbie, 
podczas dopiero co odhytej dyskusji należałoby z 
większą ostrożnością wypowiadać, nie tyle ze 
względu na słuchaczy w tej Izbie zasiadających, 
ale ze względu na te dalsze kola. które przez 
telefon czy fonograf prasy słyszą to wszystko, 
co w Izbie się mówi, ale niezupełnie dokładnie i 
bez tej znajomości psychologji tej Izby i stosun- 
ków jej wewnętrznych, które osłabiają między 
nami znaczenie nie jednej enuncjacji i niektórych 
wyrazów. Wspomniałem o pessymizmie - - do 
tego pessymizmu będę jeszcze miał sposobność 
później powrócić, ale prócz pessymizmu., któremu 
dało wyraz dwóch mówców ze stronnictwa kon- 
serwatywnego, a zatem z większości tej Izby, mu- 
szę się na poczatku rozprawić z enuncjacjami 
pochodzącymi z innej strony Izby, mianowicie od 
grona tych posłów, którzy oficjalnie nazwisko 
klubu ruskiego noszą. 

P. Antoniewicz i jego towarzysze jak mówią 
w Izbie, to zdawałoby sie, że świat cały a przy- 
najmniej bilższy nam świat europejski. cislitaw- 
ski, galicyjski, nie innego nie powinien mieć na 
celu. jak tylko ich zadawalniać i zdawałoby się, 
że w ich mniemaniu rząd, Rada państwa, dele- 
gacje, Sejm. rząd krajowy, Wydział krajowy. a na- 
wet Rady powiatowe w skromnym swoim zakresie 
stworzone są na to, ażeby ieh zyczeniom zadość 
czynić. Otóż rzeczywiście nie ma gorszego głuchego, 
jak mówi przysłowie, jak ten. który sluchać nie 
chce, a nie ma gorszego malkontenta, jak ten. 
eo zadowolnionym być nie chce i ja musze stwier- 
dzić, że cokolwiek w Izbie lub w kraju się robi, 
to wszystko wzbudza u tych panów  niezadowoł- 
nienie. 

Wotuje się pieniadze na internat ruski — 
niezadowolnienie. wotuje się jaka kwotę na bursy 


obu obrządków — niezadowolnienie, wotuje się 
subwencja na książki ruskie — niezadowolnienie. 
nie ma członka w Wydziale krajowym 2 grona 
posłów ruskich — niezadowolnienie, jest członek 
wybrany do Wydziału krajowego z grona tych 
panów — niezadowolnienie. No. proszę panów. to 


rzeczywiście daje do myślenia, że nigdy i miczem 
nikt tych panów zadowolnić nie zdoła. Ale ja tym 
panom mam honor co innego powiedzieć, to jest 
że my jak tu wszyscy zasiadamy, nie jestesmy 
wysłani przez kraj, ażeby tych panów zadowalniać, 
my tu wysłani na to, ażeby interesów kraju bro- 
nić, takowych przestrzegać i o nieh pamiętać: 
ale czy grono piętnastu czy szesnastu posłów za- 
dowolnione czy nie, to nas jako gremjum sejmo- 
we obchodzić nie może i nadal obchodzić nie be- 
dzie. Proszę zważyć na to, że ja zawsze jak mý- 
wię, mówię w imieniu własnem. a nigdy w imie- 
niu szerszego koła kolegów. Być może, że sa ko- 
ledzy, którzy zgadzają się z ten co ja mówię, ale 
odpowiedzialność za to, o mówię, dźwigam zawsze 
sam. Otóż gdyśmy się zdecydowali, proszę panów, 
głosować na p. Sawczaka jako na członka Wy- 
działu krajowego, to muszę oświadczyć. że ja 
z wielką niechęcią głosowalem na niego, i przy- 
puszczam, że takich jak ja znalazłoby się wiecej 
w naszem gronie, ale wiecie panowie dlaczegośmy 
głosowali na p. Sawczaka? (to nie dla tego by 
panów zadowolnić (Głosy: My to wiemy) tylko 
dla tego, ażeby dać wyraz tym tradycjom naszym. 
które się ciagną od końca czternastego wieku, 
które sięgają do Władysława Jagiełły i królowej 
Jadwigi, i które zawsze zmierzały do tego, ażeby 
nie rozdzielać tylko łączyć, ażeby nie ujarżmiać 
tylko godzić. nie terroryzować tylko przekonywać 
(Brawo). 

W tem przekonaniu że idziemy za tradycja 
narodową, że przy niej stoimy, i że cowolwiek 
bądź sie stanie i w jakiemkolwiek bądź poloże- 
niu sie znajdziemy, tej tradycji zostajemy wierni, 
W tem przekonaniu głosóowaliśmy na p. Sawcza- 
ka jako na członka Wydziału krajowego. A je- 
żeli panowie nie chcecie słyszeć o naszych trady- 
cjach, to co innego jeszcze wam powiem. My glo- 
sowaliśmy na p. Sawezaka dla tego, bo mamy to 
przekonanie, że pewne poszanowanie mniejszości ze 
strony większości się należy, a jak my szanujemy 
mniejszość wybierając jednego z panów na człon- 
ka Wydziału krajowego. tak samo pragniemy. aże- 
by i nasza mniejszość, tam gdzie jestesmy w mniej- 
szości, szanowaną była. 

A teraz. proszę panów. do p. Antoniewicza 
w szczególności. P. Antoniewicz śmial powiedzieć 
że jest hańbą, iż p. Sawczak nie wy-zedl z kuuji 
mniejszych posiadłości, że zdradziiśmy zaulanie. 
które ci panowie w nas położyli. Otóż ja to wy- 
rażenie odpieram z najwiekszem oburzeniem. Je- 
żeli panowie twierdzicie. że my zdradzilismy zau- 
fanie. to ja wprost powiem. że to kłamstwo (bDra- 
wo). Próbne głosowanie w gronie posłów z mniej- 


szych własności tam. gdzie nie ma solidarności 
zawotowanej, nie jest miara tego. co się w pel- 


nym Sejmie stać ma. a ta ilość glosów. które p. 
Sawczak otrzymał w pełnej Izbie na członka Wy- 
działu krajowego jest dowodem, że danego przy- 
rzeczenia z naszej strony świecie dotrzymujery 
(Brawo). e 

A jeżeli Panowie podnośiliście jeszcze ten 
zarzut, że poseł Sawczak wybranym został nie 
z kurji mniejszych posiadłości ale z całego Sej- 
mu, to wygląda to na kaprys rozgrymaszonego 
dzieciaka. (Brawo). 

Załatwiwszy się w ten sposób z p. Antonie- 
wiczem, przechodzę do innych panów, którzy w 
dyskusji budżetowej przemawiali. Wspomniałem 
o pessymizmie, który mię w przemowach niektó- 
rych panów uderzył. Ja twierdzę. że do tak da- 
leko idacego pessymizmu. jak on się objawił 
w przemówieniu p. Kozłowskiego doprawdy nie 
ma racji. Rzecz prosta, że z tych czynników, któ- 
re się składają na nasze życie autonomiczne i 
polityczne rządu, Wydziału krajowego, delegacji 
polskiej w Wiedniu, Sejmu naszego, Rad powia- 
towych nie wszyscy 1 nie zawsze moga i muszą 
być zadowolnieni. 

Jestto w ludzkiej naturze, w ludzkich rze- 
czach, że nie wszystko i nie zawsze tak jest. jak- 


byśmy to mieć chcieli. Ja tylko twierdzę, że | 


pessymizm nie jest czynnikiem. pojęciem . nie 
wiem jak to nazwać, któryby w ogólności mógł 
do dodatnich doprowadzić rezultatów. Bo właści- 
wie co jest pessymizm ? Pessymizm, jest to nle- 
zadowolnienie z tego stanu jaki jest. A ja powia- 
dam: gdy się pessymizm echem dalekiem rozcho- 
dzi po kraju, to ten possynmnzm doprowadza lu- 
dzi, którzy nie zawsze i nie zupełnie z krytyką 
wszystko czytają, to im się do czytania podaje, 
do wniosków i podejrzeń, że nie instytucje, nie 
okoliczności, nie ogólny stan rzeczy od ludzi nie- 
zależny jest złemu winien, ale wprost ludzie, któ- 
rzy u steru stoją; powtarzam: z tego pessymi- 
zmu wyradzą się pewna krytyka, pewne niezado- 
wolnienie i pewne nieukontentowanie, które roz- 
powszechnione, rozgrzane, rozprowadzone przez 


organa nie zawsze porządkowi istniejacemu przy- 
chylne, doprowadzają do tego. że sie wprost ludzi 
oskarża, a dalibógy, prosze panów, ani tych ludzi 
za wiele nie mamy, ani ci ludzie, którzy u steru 
spraw publicznych stoja, nie leża na różach. 
Więc zanim człowiek dobrej wiary da wyraz pu- 
hliczny swemu niezadowolnieniu, niech sie dobrze 
zastanowi. czy to niezadowolnienie poprawi sto- 
sunki. czyli też je pogorszy podkopujac ludzi, sto- 
jacych u szczytu społeczeństwa. A więc naprzód 
— rzad. Ja prosze panów pewnie nie twierdzę, 
Żeby rzad. który prawie od dziesięciu lat jest u 
stern, był ideałem rządu. Nie. Ja nie chcę twier- 
dzić. że „Toutest pour le mieux dans le meilleur 
des mondes*, ale rząd ten. jaki mamy dzisiaj 
wedlug mego przynajmniej zapatrywania zastu- 
guje nie na negatywne, ale na pozytywne zaufa- 
nie. Incydentalnie przypominam. że lat temu 10. 
było to słowo przez kogoś co już dziś nie żyje 
puszczone w Radzie państwa: positives Misstrauen 
nach links, negatives Vertrauen nach rechis". 
Otóż ja nie ujemne ale pozytywne mam do 
Rządu zautanie. dla tego, że wedlug mego skro- 
mnego ocenienia, ten rzad laczy w sobie trzy 
przymioty: przedewszystkiem zautanie korony. 
tego jedynego stałego. uiezmiennego czynnika 
w ustroju monarchii austrjackiej, o którym przez 
uszanowanie i cześć. jakie mam dla niego. dłużej 
nie chce mówić; dalej. że ten rzad, badź co badź. 


dal dowody przez 10 lat, że szanuje odrebność 
i właściwości krajów koronnych w tej mierze. 


w jakiej je uwzgledniać może nie nadwereżajać | 


całości państwa i że wreszcie ten rząd ma wla- 
ściwość dla mnie bardzo cenna. że się umie od 
czasu do czasu odnawiać i odświeżać, co ja mam 
za dowód elastyczności i trwałości. gdyż zacho- 
wnjac jednolity kierunek a przynerajac nowe 
niezawisłe sily latwiej jest stawić czoło cordz no- 
wym trmdnościom. 

Ja wiem doskonale. że za tego rzadu dozna- 
lisny klęsk ekonomicznych niezwykłych. "Trzeba 
przyznać jednakowoż, že nie we wszystkiem rzad 
im winien. Spadek cen, kryzys rolnicza w całym 
świecie się objawiła zaraz po nastaniu tego rzadn. 
no. przecież oto rządu obwiniać nie można. Co 
prawda. doznaliśmy także kleski również donio- 


slej. jak spadek cen przez nowę ustawe go- 
rzelniana. 
Pod tym wzgledem szanowny prezes kola 


polskiego. z tą wvższościa, która doprowadziła go 
do tego wysokiego stanowiska. jakie zajmuje. 


z ta znajomościa rzeczy i stosunków. jaka go 
zawsze cechowała, dal nam wyjaśnienie nader 


cenne, które nie można jak tylko z żywa rado- 
ścią przyjać do wiadomości. 

Ja nie chcę oczywiście z szanownym posłem 
Jaworskini dyskutować kwestji teoretycznej. czy 
podatek ryczałtowy od kadzi fermentacyjnych. czy 
podatek od produktu wyrabianego leży więcej 


w interesie gorzelników: to jest kwestja teore- 
tyczna, nad która bardzo długoby spierać się 
można. 

Nie tn miejsce ten spór załatwiać, ale 


z otuchą wielka i z prawdziwa radościa przyjąłem 
do wiadomości słowa z tego miejsca (wskazuje na 
miejsce p. Jaworskiego) nroczyście dziś rano Wwy- 
rzeczone, które są mi zadatkiem. jak skoro się 
opierają na przyrzeczenin ministra skarbu. że 
pewne nieprawidłowości, pewne trudności jakicheś- 
my wszyscy doznali przy wykonywaniu nowej 
ustawy — w niedalekim czasie usuniete lub zla- 
sodzone zostaną. 


Powtarzam, słowa te przejęły mie prawdzi- 


wà otucha i mam nadzieje, że niebawem słowa 
te w czyn zamienione zostana. 
Tyle o rzadzie. skoro 1 rzad był przez 


poprzednich mówców wciagmiety w dyskuje. Po- 
ruszono dalej dosadnie. nawet dotkliwie. kwestje 
działalności Wydziału krajowego. Ja bynajuniej 
nie jestan powołany do tego, żebym Wydziału 
krajowego bronil, ani w imieniu jego głos za- 
bitrał. 

Niech mi bedzie. wolno tylko moje osobiste 
zdanie wyrazić. że trudności z jakimi ma do wal- 
może 


czenia Wydział krajowy są rzeczywiście 
wieksze niż nawet dostrzedz można przy najdo- 


kładniejszem zbadaniu jego czynności. Nie trzeba 
zapominać, że statut krajowy ma już blisko 30 
lat i że wtedy kiedy kraj powitał instytucja Wy- 
działu krajowego z radością. agendy, które miały 
hyć powierzone temu Wydziałowi krajowemu były 
o wiele niniejsze. 0 wiele szeznplejsze, zakres jego 
dzialania o wiele ciaśniejszy aniżeli jest dzisiaj. 
To zupelnie tak prosze panów, jakby ktoś machi- 
na o sile 6 koni zaprzagł do młyna parowego. 
który ma mleé trzysta korcy pszenicy — no. 
rzecz prosta, że ta machina. jeżli nie pękła dotad, 
to tylko cudem boskim i poświęceniem tych ludzi, 
którzy się do niej zaprzegłi. Agendy tak wzrosły, 
zakres działania Wydziału tak sie wzmógł, iż 
trudno bardzo, ażeby grono ludzi wybranych nie- 
jednolicie bo z 3 kurji i calego Sejmu, grono ma- 
jace działać we wszelkich możliwych kierunkach: 
ustawodawczym. finansowym.  administracyjnyni, 
i to administracyjnym przy kolegialnej admini- 
stracji. z natury rzeczy przeto najgorszej pod słoń- 
cem, zawsze 1 wszędzie wszystkim dogodzilo. To 
su trudności. z którymi się liczyć trzeba, które 
nasuwają myśl. że kiedyś istniejący porządek 
rzeczy trzeba będzie zmienić. Tu dochodze do 
najdelikatniejszej cześci mego przemówienia. Fru- 
dno mi zataić, że ja ztym porządkiem rzeczy. 
jaki został stworzony w r. 1566 niczawsze i nie- 
zupełnie się zgadzalem. 

Darmo! trzeba zgryść orzech, skora się już 
tak daleko zapużciłem. Powiedzieć ktoś może: 
więc z antonomja się nie zgadzasz? bBynajmniej— 
tylko jabym chciał, abyśmy z tym greckiem sło- 
wem raz w życiu dali sobie pokój i weszli raczej 
w treść tego, co autonomja ma znaczyć. Ja twier- 
dzę me twierdze, gdyż to jest banalne, to 
każdy twierdzi —- pewnikiem jest, że antonomja 
niczem innem nie jest, jak współadziałem ludności 
w rzadzie: tylko ta autononuja może się w dwóch 
kierunkach objawiać: albo wydzieleniem pewnych 
agend i oddaniem ich ciałom powstałym z wybo- 
rów. albo też przypuszezeniem ludności do spra- 
wowania rządu w ogólnem tego słowa znaczeniu. 
Otóż nadtem spór sie tylko toczyć może: czy wy- 
dzielić pewna cześć agend i oddać je ciałomi 
z wyboru powstałym. czy też przypuścić ludność 
eo współudziału w Rządzie ale z ta pewnościa, 
że egzekutywa zawsze w śład pójdzie za uchwała. 
W tm wiee też leży różnica zapatrywań. Ja mam 
przekonanie, że przypuszczenie ludności do współ- 
udziału w rzadzie jest korzystniejsze, 

Z tw: nie potrzebuję się taić i to wszystko 
jest moim dawnym kolegom w Sejmie wiadome. 
Że każdy z nas, z tych co lat kilka lub kilka- 
naście w Sejmie zasiadają, miał oddawna już wy- 
robione pod tyn wzeledem zdanie. to pewnie, ale 
że mógł to zdanie w ciągu lat zmienić, to rzecz 
prosta. Podsuwają Bismarkowi słowo, które jeżeli 
go nie wypowiedział, to -je mógł wypowiedzieć. 
Il wy a que Dieu er les inbėciles qui ne chan- 
gent pas; tout le reste change; wiee i my mogli- 
smy zmienić nasze zapatrywania pod wieloma 
względami. Ja z mej strony się przyznam, że 


| konieczna. 


- PRZEGLĄ Wz dnia 6 grudnia 1889. 


także przywiazałem się do Rady powiatowej, w 
której zasiadam. do wpływu, jaki mam w niej, do 
działania, jakie w moim powiecie z kolegami roz- 
winałem; i rzeczywiście byłoby mi przykro rozstać 
się z tym kawałkiem wpływu, jaki mam w jednym 
ze 74 powiatów w Galicji. Ale mam przekonanie, 
że gdybym sie przy zadanie. której pragnę, z dzi- 
siejszym moim wpływem rozstał, to nie na nie- 
korzyść zaparcia sie wszelkiego wpływu. ale prze- 
ciwnie na korzyść wpływu wiekszego. jaki mia- 
łem dotad wspólnie z 14 przewodniczącymi w Ra- 
dach powiatowych. To jest moje indywidualne 
zapatrywanie oczywiście. a przyznaję. że to zapa- 
trywanie dyskusji i to bardzo obszernej. na ktora 
dziś miejsca nie ma podlegać winno. To tylko 
moge powiedzieć, że ja nigdy nie pozbyłem sie 
nadziei, że przyjdzie chwila. dzie zmiana stosun- 
ków wytworzonych ustawami z r. 1560 będzie 

Przyznam się, że gdybym tej nadziei 
że my. łub nasze dzieci nie doczekają 
dalibóg złożyłbym dzisiaj 


nie miał, 
się tej zmiany, to 


mandat i oddałbym go panu Wilkowi lub Orze- 
chowskiemu. 

Wreszcie przychodze do budżetu, bo trzeba 
przecież sobie przypomnieć, że jesteśmy przy roz- 
prawie budżetowej. Ten budżet — ja go także 
za doskonały nie uważam ma wiele niedostatków 
i w calości i w szczegółach, alejest on cyfrowym 
wyrazem naszej autouomji i w nim się streszcza 
całe nasze działanie autonomiczne. Być zatem 
przywiazanym do autonomji i chcieć ja mieć. a 
narzekać na wydatki --- to przepraszam —— ale ja 
moim  przeciętuym rozuniem tego zrozumieć nie 
potratię. Samorzad jest rzeczą, która pociaga za 
soba wydatki. Nie chee przez to twierdzić, żebyśiiy 
nie mieli być oszezędni: i owszem; a oszezędni 
powinnismy być tem bardziej, że w budżecie na- 
szym krajowym znajduja wyraz wydatki na tysiace 
agend. które właściwie powinno załatwiać państwo. 
a które państwo nam przekazuje. Nie wydarliśiny 
ich państwu, lecz państwo nasze jest tak dobro- 
dnszne i łaskawe, że wszystko nam odda. gdy sie 
tylko zecheemy podjać zalatwienia. 

(Głos: Za darmo.) 

Ale brak w budżecie naszym koniecznej 
równowagi, dla tego. że rozwój cywilizacji pociąga 
za soba wzrost wydatków. jest to objaw. który 
na całym świecie widzimy. Ale na całym świecie 
wzrost wydatków przy wzroście cywilizacji kom- 


penzowany jest wzrostem podatków konsumeyvj- 
nych i w ogóle pośrednich. W budżecie naszym 
jest ta anomalja. że kiedy wydatki sie zwiekszaja 


ito dochody się nie zwiększają, ponieważ sa oparte 


na podatkach bezpośrednich i stad nieszezęśliwy 
stosunek wydatków zwiększających sie ciagle i 
dochodów pozostających na tym samym stopniu. 
Wlasciwie gdyby się logicznie postępywało. odda- 
jae krajowi agendy niektóre, powimoby zarazem 
państwo oddawać mu cześć dochodów konsumejj- 
nych i t. p. podatków pośrednieh: wtedy równo- 
waga zwichniętaby nie byla. 

Ale ja rozumiem. że państwo wobee wzra- 
stających wydatków wojskowych jest zmuszonem 
rachować sie ze swymi dochodami i wydatkami, 
Że na załatwienie tyel agend, krajowi odstapio- 
nych, ani centa z dochodów oddać nie może — 
nie może oddać dopóty, dopóki stan ciagłego 
zbrojenia istnieje, dopóki pobudka. 60 ktorej mó- 
wił p. Dzieduszycki, nie odezwie się. Co się potem 
stanie. kto sie doczeka lepszej przyszłości. bedzie 
mógl inaczej rezonować, niż ja dzisiaj: ale obec- 


nio, póki ten stan rzeczy istnieje, nie innego nie 
| pozostaje. jak domagać sie z najwiekszą  usilno- 
(ścią i natarczywościa wegulowania naszego sto- 
sunku indemnizacyjyęgo, o którem znów z ta po- 
waga. która on we tylko noże. wspomniał 
p. Jaworski. 

Pozwólcie mi Panowie na zakończenie zwró- 
cić się jeszcze do tamtej strony lzbv, skad wy- 
szedł głos p. Szeczepanowskiego. 

P. Szezepanowski mówił: trzeba chcieć, a 
wtedy sie osiagnie wszystko. Dawno jeszcze, przed 
p. Szezepanowskim, bylo już powiedziane: vouloir 
c'est pouvoir. Mnie się zdaje, że ten aksjomat 
z wielka rezerwa cytować należy. Prawdą jest, że 
ten co może. ten zwykle chce, ale ten, co chce, 
nio zawsze może. i tubym p. Szczepanowskiemu. 
który z mechanika musi być obeznany. przypo- 
umial. że zastosowuje się zawsze siłe w stosunku 
do oporu. który ta sila ma zwalezyć, Dzisiaj, 
kiedy świat caly idzie para i kiedy idzie ruchem 
przyspieszonym. nie godzi się obciażać kola sza- 
lonego zbyt wielkim ciężarem. ażeby przyspieszyć 
ruch. bo sila nie zastosowana do oporu potrzaska 
narzędzia. 

Wola zapewne dużo znaczy. ale i połaczone 
z tą wola rozmaite inne czynniki, jak:  roztrop- 
ność, malenje korzystania z chwili, rozsądek 
i eierpliwość. Otóż jabym jednakowoż za!ecał tym 
Panom. którzy po tej stronie Izby zasiadaja. co 
p. Szczepanowski. ażeby trochę z tej cierpliwości 
zrobili użytek i ażeby nie zastosowywali do celów 
stronniczych pewnych sił, niezastosowanych do 
społeczeństwa. które dźwigać zamierzają. 
wne środki. których używano nie dalej 
miesiace temu, a które skutki moga przynieść 
o wiele dalej idace. niż nawet zamierzano. Bądż- 
cie Panowie cierpliwi. świat i przyszłość i tak do 
was należy. To jest rzecz niewatpliwa, że za lat 50 
albo wiecej może tutaj ani jeden szlachcie na tej 
stronie Izby nie bedzie zasiadał, a jeżeli bedzie 
zasiadał, to tak, jak ten czerwonoskóry ludjanin, 
który siedzi nad brzegami jezior Ameryki Pol- 
nochej i marzy o przeszłości. W każdym razie, 
jeżeli ten rezultat ma być kiedyś sprowadzony, 
to poczekajcie, aż naród będzie całkiem swobodny 
i wolny. a póki swobodny iwolny nie jest, to po- 
zwólcie nam. ażebyśniy przechowywali tradycje 
nasze narodowe. ażebyśmy przechowali wpływ 
nasz na lud. Nie siejcie lekkomyślnie niezgody 
między nami a ludem. bo skutki moga być gor- 
sze, aniżeli sobie nawet wyobrażacie. Mechanika 
polityczna i moralna ma swoje prawa, jak me- 
chanika fzyczna. 

A zatem konkludujuc: Nie ma powodu do 
zbytniego pesymizmu, są objawy czasem niezdro- | 
we zbyt przyspieszonego ruchu z jednej, sa obja- 
wy świadczące o niedostatecznem poszanowaniu 
interesów krajowych z drugiej strony. Ale bądź 
cobadź ja pytam wszystkich Panów. jak jesteście: 
czy ten kraj w wielkiej całości nie jest lepiej 
administrowany, opatrzony w wieksza ilość szkół, 
w większa iłość dróg, w wieksza ilość czynników 
cywilizacyjnych, aniżeli to było przed blisko 30 
laty” Odpowiedź na to pytanie niewatpliwa, a 
wiec do pesymizmu nie ma tak dalece powodu, 
a skoro do pesymizmu nie ma powodu, to mnie 
sie zdaje, że budżet skromny 4,000.000 zł. z peł- 
nem poczuciem jego niezbędności i tego, że ten 
budżet jest badź cobądź wyrazem autonomii, 
która wszyscy kochamy, możemy wszyscy woto- 
waé. (Brawa i oklaski). 


=- 
Z izby sądowej. 
Wadowice 3 grudnia. 
Po jednodniowej przerwie, spowodowanej za- 
spami śnieżnemi, rozpoczął się dzisiaj dalszy ciąg 
rozprawy. | 


Sa pe- | 
jak 4| 


Zeznawał Baruch Band, stwierdzając, iż 
Lauderer wywierał na emigrantów ogromna pre- 
sje, że opornych straszył żandarmami i w ten 
sposób zmuszu ich do zakupna kart okrętowych. 
Band widział, jak raz wychodźea złożył wszystkie 
pieniądze, jakie miał w pularesie, a osobno wy- 
prul jeszcze jakąs kwotę z odzieży. przy czem 
byli Lówenberg i Landerer. 

Przew. Czy Band wie co wiecej? 

Band. Wiem i opowiem, ale oni mówia. 
że ja tu nieprawdę wygaduję (wskazuje na wspól- 
ników ajeneyjnych). Wszystko prawda, co tu po- 
wiedziałem, Prawda także jest telegratowanie na 
budziku do cesarza amerykańskiego. 

Przew. Gdy mówili. że telegrafuja do ce- 
rza amerykańskiego, to co wtedy robili? 

Band. Telegrafowali na budziku i brali za 
to po 4, 5 ìi Gü zł. Był przy tem Lówenbere i 
Landerer. czasem Halatek, nigdy Landau. 

Przew. Po jakieh cenach sprzedawano 
karty E 

band. Mieli sprzedawać po 110 marek, to 


as 


znaczy po 66 1 67 zł., tymczasem Löwenberg brał 
po 90.195 ZŁ Widział to Band na własne oczy. 
Tak wysokie kwoty brano od wychodźeów, którzy 
mieli wiecej pieniędzy. Zauważa wreszcie Band. 
że tu nie ma księgi, która widywał w ajeneji, a 
której nie pokazywali nigdy staroście; przypusz- 


cza. że ta ksiega przez wspólników schowana 
została. 


Przew. Czy Lówenberg namawiał wychodź- 
tów, by kupowali odzież u niego w sklepiku ? 

Band opowiada, że tak było. Łówenberę 
namawiał wychodźców. by sobie w jego sklepie 
kupili „ubranie corueś, bo jm gunie i sukmany 
w Hamburgu do morza wrzuca, a ich samych do 
Ameryki nie puszczą. Zrznceali wiec wychodżey 
swoje ubrania, a Salcia gospodarujaca w sklepie 


sprzedawala im ubrania t. z. „cajęoweś, wartają- 
te najwyżej 2—3 zł po 6.7 i 5 zl. „Niedźwie- 


dzie“ (wychodźcy) musieli pić piwo, bo in Ker- 
norowa dawala jeść takie gnlasze, że w nich było 
pół papryki, a pół gulaszn. Dalej opowiada, że 
wychodźców straszono żandarmami.  Postenfiihrer 
zezna, że ile razy aresztował wychodźców i za- 
prowadził do Brzezinki do aresztu, to aresztanci 
wieczorem powracali do ajencji. Pan Bóg nie 
mógl już widzieć, co oni robili (ajenci), przecież 
sprawiedliwość stała sie w Wadowicach. 
Naganiacz Pranciszek baranek, młody, 
czerstwy i zuchwały chłop, opowiada, że nim 


przyjał słażbe w ajencji. był przy świniach za 
„treibera*, n Herza zaś miał obowiazek nagania- 
nia wychodźeów z dworca do ajencji. L tego oskar- 
żonego zeznania sa bardzo zajmujące. Polecenia 
wzgledem pełnienia obowiązków dawali nagania- 
czom Landerer i Lówenberg, że mieli brać do 
kancelarji nawet tych wychodźrów. którzy przy- 
byli do Oświecenia z wolnemi na Breme kartami 
jazdy. że nawet takiego wychodźcy nie puszcza- 
no z kancelarji i musiał on zapłacić 20 —-26 zł. 
Gdy naganiacze przyprowadzili wychodźców do 
kancelarji. zajmowali miejsca w kurvtarzu, siadali 
ma ławce, a gdy Landeror wyjrzu. zrywali sie na 
nogi w dowód. że pełnia słuzbe. Landerer i Maks 
band kazali naganiaczom hamburskim łamać ręce 
i nogi ajentom breneńskim. baranek twierdzi, że 
z kuami tylko raz jeden poszli do pociągu. 

Przew. Co oskarżony słyszał o tem, że Lü- 
wonberg udawał staroste ? 

baranek, Ludzie wychodzacy raz z kance- 


larji pytali sie mnie. co t za jeden ten ostry 
starosta. co ludzi ‘ak po pyskach bije.  Oskarżo- 
ny wie, iż Lówenberg uderzył w twarz Słowaka, 
który nie zdjął kapelusza,  wszedłszy do kance-, 
lacji. 

Przew. Mial Lówenberg mundur ? 

Baranek. Nie widziałem. 

Z dalszych zeznań Baranka wychodzi na jaw 
nowy szczegół o dostawianiu wychodźców z Nowe- 
go Targu do Oświęcimia pod słoma wraz z fas- 
kami bryndzy. 

Przew. Co to za wychodzey byli, których 
przywieziono nocna pora do ajeneji na wozach. 
pod słoma, jako towar? 

Baranek mowi, że nie wiej dodaje wszak- 
Że zaraz. że ludzie przykryci byli plachta, a nie 
sloma. 

Gdy Baranek cofać się poczyna, powstaje 


Band i tak energicznie dopomaga jego pamieci. 
że Baranek przypomina sobie szczegóły. Band 


dodaje, że ludzi tych przywieziono, jak barany 
albo cieleta. Dalej. wpadłszy w zapał, opowiada 


band energicznie, jak go raz Landerer chciał 
upoić i namawial za nagroda 10 zl. do rozbicia 


glowy Zeitingerowi. czego sobie znowu Baranek 
nie przypomina . lecz wreszcie po upomnieniu 
Banda, że przed Trybunałem zeznaje sie jak przed 
Bogiem, Baranek stwierdza podane przez Banda 
szczegóły. 

O owych przywiezionych ludziach me chca 
nie wiedzieć: Klausner. Ilorz, Lówenberg, Lan- 
derer, Landau. 

Dalej Baranek (ciagle pod napominaniem 
Banda) przyznaje, ze wychodżeów bito i że zwo- 
lenniey ajencyj nieprzyjaźnych scierali się na 
dworcu kolejowym i formalnie wydzierali sobie 
wychodźeów, dalej, że od wychodżców pobierano 
oprócz należytości za cala podróż jeszeze osobno 
po 251 50 zł. za bilet kolejowy. a wreszcie, eo 
jest bardzo ważnem. podaje. że naczelnicy ajen- 
tów już podczas śledztwa namawiali współo- 
skarżonych do składania fałszywych zeznań. l 
dla tego to baranek poczatkowo nie mógl sobie 
przypomnieć rozmaitych rzeczy. aż dopiero póź- 
niej przyznał, gdy Band pomógł jego pamięci. 

Prok. dr. Ogoniewski domaga sie w 
skutek tych zeznań, aby 5 głównych oskarżonych 
odosobniono od reszty. Przewodniczący zarządził 
w myśl tego wniosku. 

Dalszy naganiacz Marcin Hodur nie zeznaje 
nie ciekawego. W obec tego przewodniczacy mó- 
|wi, iż Hodar więcej w śledztwie zeznał, pyta więc, 
czy go Herz przypadkiem nie nunawiał, Bara- 
nek przypomina Hodwowi namowy Herza. Ho- 
dur przyznaje. iż Herz mówiło że będzie o nich 
pamie:ał. 

Obrońca dr. Goldhammer wnosi, aby 
wyszczególnione przezeń komendy wojskowe za- 
pytano, czy i jakiej zbrodni wojskowej (obok zbro- 
dni dezercji) dopuścili się żołnierze, objęci wyka- 
zami władz wojskowych, jako emigranci do Ame- 
ryki. 

Po pauzie przesłuchany został  naganiacz 
Jan Sternal. Drzeczy on zeznania Hodura i Ba- 
ranka co do gwałtów. Zeznaje, że Landerer nie 
dozwalał wychodżcom wydalać się za parkan. 

Z kolei przesłuchiwany naganiaez Józef 


Czyrwik opowiada o scenach na dworen. Jako 
przywódzeów wymienia Iianderera i Banda. Przy- 
znaje on jeden ważny szczegół, iż wspólniey i na- 
ganiacze żydzi tytułowali Lówenberga starostą. 
(Przewodniczacy upomniał Landerera, by wstawał, 
kiedy do niego mówi). 

Naganiacz Józef Barus (zwany Margielką) 
odmienia znacznie zeznania w śledztwie złożone 
co do gwałtów. 

Na popołudniowem 


posiedzeniu skońezono | 


przesłuchiwać Józefa Barusia vel Magiolkę; ze- 
znania jego również jak nastepnie przesłuchiwa- 
nego Mojżesza Szlamowieza i Józefa Głlasera, 
naganiaczy ajencji hamburskiej, nie przynosza nie 
nowego, ani charakterystycznego. 

h Natomiast oryginalnym typem jest Peretz 
Kerger z Oświecima. 


Na zapytanie przewodniczacego, czem się 
trudnił. mówi Peretz: Ja handlował skórkami, 
szmatami, koszami, jakiś czas byłem kelnerem 
u Hornunga, ale to źle szło, zastawiłem wicc 
wszystkie moje rzeczy, nawet złoty pierścień 
mojej żony u Landerera i zostałem  fiakrem, 
teraz zaś siedzę biedny żydek tutaj... 

Przew. Pozycję w księgach naznaczona: 


„Peretz i Comp.“ 4 zł. —- wziął pan? 
Peretz. Nie brałem. Piękna mi „Companie” 
z biednym tiakrem Tibergiem, który ze mna kości 


sprzedawał. 

Przew. A Peretz i Tiberger „Actienge- 
selschaft* — to pan? 

Peretz (pokazując biedne swe ubranie). 
Ja... „Aectiengeselschatt*? — Żona moja z głodu 
ginie! — Oj, czemu oni zrobili ze mnie „Actien- 
geselschaft. Zrobili mnie biedakiem, który z 


głodu krepiruje, choć wszystko robił, tylko nie 
kradł. Nieszezeście, że nie umiem ani pisać ani 
czytać... 

Peretz przy naje, że dostał raz tylko od 
wspólników I zł. a raz 50 centów za przywożenie 
wyehodźców 2 dworca do ajencji i że mu nadto 
Landau na „świeta* 1588 r., gdy nie miał z eze- 
so Żyć,5 zł. darował — o pozycjach innych nie 
nie wie. > 

Do popełniania gwaltow na wychodźcach o- 
skarżony nie przyznaje się. 


Przyjaciel Deretza, Sosie Tiberger, nie 
przyznaje się do Żadnych win, o gwaltach na 


dworcu również nie nie wie, w służbie w ajencii 
hamburskiej nie był—tylko wychodź.ów woził do 
miasta, 

Po Tiebergerze przesłuchiwany A. Koste- 
eki, c. k. nadstrażnik skarbowy w Oświęcimiu - 
nie ezuje się winnym popełniania gwałtów pu- 
blicznych przez zmuszanie wychodźców do zakn- 


pna biletów w ajencji hamburskiej, choć o- 
skarżeni Hodura, baranek i Sekler to potwier- 
dzają. 


Pytany o Iwanickiego, oświadcza: Kostecki. 
że ten ezasami wychodźców aresztował, jednak nie 
wie, z jakiego powodu. Kosteeki był obowiązany 
Iwaniekiego bezwarunkowo słuchać, Pytany, czy 
otrzymywał od ajencji pensje, odpowiada, że jemu 
tylko Hałatek czasami „fundował.* 

Dalszy naganiacz Józef Baklarz 
znaje również nie nowego. 

Po przesłuchaniu Baklarza stawia dr. Iwań- 
ski wniosek o przeczytanie w aktach złożonych 
telegramów. z których wynika, že Iwanicki wzy- 
wany był przez rozmaite władze do aresztowania 
zbiegów i zbrodniarzy. 

Zaczyna się przesłuchanie konduktorów. 
Pierwszy zeznaje Ignacy Zmudziński. 

Koniec rozprawy o godz. l. 

We czwartek rozpocznie sie przesłuchiwanie 
świadków. 


ne ze- 
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Lwów -£ grudnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Olesza, w powiecie huczackim, na budowę 
cerkwi zapomogę w kwocie 100 zł. 

JE -p. Minister handlu, markiz Bacqr enem, 
przyjmował onegdaj na audjencji deputację oficjałów 
pocztowych, która w imieniu stowarzyszenia przedli- 
tawskich urzędników pocztowych i tegraficznych upra- 
szła p. Ministra o utworzenie rangi starszych oficja- 
łów, jaka istnieje w urzędach skarbowych. P. Mini- 
ster przyrzekł wziąć pod rozwagę tę prośbę i uwzglę- 
dnić ją o tyle, o ile jej urzeczywistnienie da się po- 
godzić z finansami państwa i znajdzie uzasadnienie 
w podniesieniu się dochodów pocztowych. Przy tej 
sposobności wyraził p. Minister swoje zupełne uzna- 
nie dla gorliwości służbowej urzędników pocztowych, 
których pracę, pełną odpowiedzialności, a nader mo- 
zolną, umie on oceniać należycie. 

Na tejże audjeneji poruszono również sprawe 
podwyższenia dodatków za służbę nocną. 

Pogłoski rozsiewane o bliskiem ustąpieniu Na- 
miestnika, hr. Badeniego, znalazły stanowczą odprawę 
w pólłurzedowej Polit. Cor w tych słowach: 

„Niektóre, żądne sensacyjnych wrażeń, polskie 
dzienniki, ze szezególnem upodobaniem szerzą w osta- 
tnich czasach pogłoski, nadając im pozór „dobrej in- 
formacji“. Tak np. pnszczono niedawno wieść o nie- 
hawem nastąpić ającem ustąpieniu Namiestnika Ga- 
lieji, hr. Badeniego, oraz o ewentuamym zamiarze 
rządn rozwiązania Rady państwa itp. Niektóre tu- 
tejsze i zamiejscowe dzienniki są do tego stopnia na- 
iwne, iż zajmują się kolportowaniem tych nader wąt- 
pliwych wieści. Na podstawie zasiągniętej informa- 
cji z kompetentnego żródła możeby zapewnić, iż rze- 
czone wiadomosci są niezręcznemi wymysłami, wytwo- 
rzonemi w wyobraźni odnośnych korespondentów“. 

Podczas pobytu JE. p. Namiestnika w Prze- 
myślu w ubiegłą sobotę deputacja tamecznej Rady po- 
wiatowej udała się dop. Namiestnika, aby mu przed- 
stawić straszną nędzę ludności wiejskiej powiatu. 
Przedstawiono więc p. Namiestnikowi, że klęska te- 
gorocznego nieurodzaju taki wytworzyła brak paszy, 
że włościanie za byle co sprzedają krowy i konie, aby 
tylko nie widzieć je zdychające z głodu. Równocae- 
śnie udano się również do zgromadzonych tego dnia 
komendantów wszystkich trzech korpusów galicyjskich, 
do jenerałów ks. Windischgriitza, Reinlindera i Kriegs- 
hammera, zwracając ich uwagę, że wysprzedaź koni 
przez włościan i oddawanie koni na rzeź, uszcznpli 
siłę pociągową Galicji, a zapewne wpłynie ujemnie na 


sprawy wojskowe w razie mobilizacji. z 
Mianowania. JE. p. Namiestnik zamianował 


oficjała rachunkowego, Józefa Miihblnera, rewidentem 
rachunkowym ; asystenta rachunkowego, Marjana Szy- 
monowieza, ofiejałem rachunkowym, w końcu prakty- 
kantów rachunkowych Marjana Kruszyńskiego i Lu- 
dwika Ohmurowicza asystentami rachunkowymi w de- 


partamencie rachunkowym galicyjskiego Namiestni- 
ctwa. 
Rada szkolna krajowa zamianowała Stefana 


Gutkowskiego stałym nauczycielem młodszym 2-kla- 
sowej szkoły etatowej w Bieńczycach,, Wincentego 
Labude stalym nauczycielem kierującym 3-klasow: j 
szkoły etatowej w Jordanowie. 

Probostwo reg. col. w Olszwi ob. łać. nadało 
Namiestnictwo ks. Wincentemu Rogoziewiczowi, admi- 
nistratorowi w Limanowej. 

Zawieja śnieżna, która trapi nas od soboty 
z małemi przestankami, srożyła się gwałtowniej w po- 
łudniowych i środkowych prowincjach monarchji, a 
nie omineła Wiednia, gdzie onegdaj i wczoraj ustały 
kursować tramwaje, a komunikacja kołowa wysoce 
była utrudnioną. Snieźnica tak zasypała ulicę i dro- 
gi, iż onegdaj w nocy, po ukończeniu przedstawień 
teatralnych, żadna dorożka nie stała na stanowisku, a 
pieszo brnięto po kolana w zaspach mokregu śniegu. 

Na południowej kolei każdy pociąg przychodził 


z ogromną zwloką, mimo tego, 
wszystkie plugi parowe, aby tor oczyścić. Najsilniej 
zagrożoną była linja od Wiener-Neustadt do Wie- 
dnia, a pociągi przebywały ją zamiast w dwóch z bie- 
dą w 12 godzinach. 

Onegdaj ku wieczorowi tak  wzmogła się śnie- 
życa, że chwilowo przerwała komunikacje między 
Wiedniem a Laxenburgiem, a arcyks. Stefanja, która 
chciala przybyć do Wiednia na powitanie Cesarza, 
mimo wszelkich usiłowan zarządu kolei południowej 
musiała pozostać w Laxenburgu. Węgierskie koleje 
w znacznej części wstrzymały ruch, to też onepdajszy 
pociąg „Orient* kursujący między Paryżem a Kon- 
stautynopolem doszedł tylko do Wiednia. 


że puszczono w ruch 


Na-naszych kolejach pociągi idą w zwykłych 
terminach, a opóźnienia były dotąd bardzo niec- 
ZNACZNE. 


Prócz czlonka Wy- 


Z Wydziału krajowego. 


dzialu, p. Adama Jędrzejowicza, który otrzymał 
urlop, bawią obecnie na urlopie także członkowie 
Wydziału panowie dr. Wereszczyński i dr. Damjan 
Sawczak. 

Sprawa umundurowania urzędników zaraz na 


pierwszem. wczorajszem posiedzeniu Rady państwa, 
przejawiła się w kilku interpełacjach do Ministerstwa, 
czyby nie było skłonnem przyznać wszystkim urzędni- 
kom, aż do rangi VIL., pauszale na sprawienie i zu- 
życie mundurów, a dalej, co zamyśla rząd uczynić, 
ażeby sprawa umformowania nie dostała się w ręce 
spekulantów, leca aby wykonanie mundurów porueczo- 
no drobnemu przemysłowi. ltównocześnie w in- 
nej interpelacji zwrócono się do rządu z zapytaniem, 
co zarządzić zamyśla rząd, aby poprawić los wdów i 
sierót po urzędnikach i siugach państwowych. 

Posiedzenie Rady miejskiej odhędzie się jutro 
— we czwartek — o godzinie 6 wieczorem. 

Z spraw ważniejszych przyjdą na porządek 
dzienny tego posiedzenia: sprawa zakapna realności 
pp. Biesiadeekich na cele szkolne, sprawa kredytu na 
wykonanie robót ziemnych przy urządzeniu „Corsa“, 
wzięcie w wlasne przedsiębiorstwo gminy czyszczenia 
kanałów i kloak, sprawa wynajmu stanowisk bojkom 
na placu Ilalickim. 

Do Rady powiatowej złoczowskiej, przy wybo- 
rze nzupełniującym z grupy gmin wiejskich, wybra- 
ny został Jan Bosak, naczelnik gminy Remizowce. 

Togi i birety dostojników i profesorów uni- 
wersyteckich nie znikną wobec najnowszych postano- 
wień ministerstwa, aby wszyscy nauczyciele szkól pu- 
blicznych przy uroczystościach występowali w mundu- 
rach. Ministerstwo uwzględniło przedstawienia kilku 
senatóow uniwersyteckie i zezwoliło, aby przy we- 
wnętrznych uroczystościach uniwersyteckich i przy 
egzaminach występowali profesorowie nie w mundu- 
rach, ale w tradycyjnych togach i biterach.  Przepi- 
sane mundury będą oni nosić tylko przy urzędowych 
przedstawianiach się. 

Zmarli. Ks. Stanislaw Augustyniak, były dzie- 
kan, prohoszez i kanonik w Kadomyślu ad Czarna, 
zakończył życie w dniu I b. m. w 59 roku życia a 
34 kapłaństwa. 

Stanisław 5zybowski, 
właściciel realności, zmarł 
życia. 

Władysław Smietana, porucznik 56 pułku pie- 
choty, zmarł w Myślenicach w »4 roku życia. 

W Poznaniu zmarl Antoni Przyłuski, synowiec 


Lwowa i 


55 roku 


obywatel miasta. 
we Lwowie w 


š. p. arcybiskupa, Leona Przyłuskiego. 
Ankieta w której sklad wehodziły organa wła- 
dzy politycznej i reprezentacji miasta Krakowa po- 


stanowiła urządzenie portu żeglugi 
kowie. Gmina daje bezpłatnie plac, 
buduje port własnym kosztem. 


Bazar dla wyrobów pracy kobiet. 
już odczuwać się dawała w naszem mieście 
utworzenia bazaru, w którym mogłyby być sprzeda- 
wane roboty wykonywane w tow. Pracy kobiet, Myśl tę 
podjęła obecnie pani Zdzisławowa Marchwicka, nowo 
wybrana prezesowa Pracy kobiet. W tym celn spro- 
siła p. Marchwieka komitet, w skład którego wcho- 
dzą panie tak ze ster arystokrarycznych, jak arty- 
stycznych, literackich, urzędnieżych i innych. Ko- 
mitet pod przewodnictwem p. Marchwickiej posta- 
nowił dać w salach kasyna miejskiego raut, z któ- 
rego dochód przeznaczył na utworzenie bazaru, T'e- 
atr amatorski, deklamacja panny Pysznik, monologi 
p. (mstawa Fiszera, dekl. pana M. Frenkla, żywe o- 
- brazy układu cenionego artysty prot. Młodniekiego — 
oto program rautu. Nadto bufet, który pewno za- 
dowolni najwybredniejszych naszych gourmands i tra- 
fika— gdzie sprzedawać tytoń będą piękne panie komi- 


parowej w Kra- 
a państwo wy- 
Dawno 
potrzeba 


tetowe, znajdować się będą w osobnej sali. Raut 
pracy kobiet odbedzie się we wtorek I7 b. m. Po- 
czątek o godz. 1 wieczór. Wstęp I zl. bilety już 
dziś można kupować w zarządzie Pracy kobiet (ul. 
Teatralna l. 10), u sekretarza komitetu p. Bolesława 


Lewickiego (ul. Teatralna 1. 5), lub u dr. 


Kopeckiego (Batorego l 11). 


Koncert na cel dobroczynny. Bardzo piękną 
myśl powzięło grono amatorek i amatorów naszego 
miasta, za inicjatywą wielce cenionej nauczyciełki 
śpiewu p. lzydory Grzybińskiej. Oto ze względu, że 
zima zawitała już do nas, a przyszła rzeczywiście 
jak ją zapowiadano sroga, dalej, że many w mieście 
bardzo wiele dziatwy nadzwyczaj ubogiej, często bez 
najniezbędniejszego okrycia, przeto postanowiono u- 
rządzić koncert na rzecz tej dziatwy wlaśnie, aby o 
ile dochód dopisze, zaopatrzyć ja w odzież ua zimę. 
Postanowiono zarazem koncert ten dać w 
Mikołaja tak, iżby ten patron dzieci, który w dniu 
tym przynosi zamożniejszym wiele rzeczy pięknych i 
przyjemnych, nie pominął w tym roku dziatwy 
biednej, a dał jej chociaż najpotrzebniejsze. 

Koncert odbędzie się więc dnia 6 b: m. o g. 
w pół do & wieczorem w sali ratuszowej — a pro- 
gram jego jest następujący : 


Henryka 


1) Kwartet męski, odśpiewa Tow. „Echo“. 2. 
Beethoven „Warjacje* odegra panna Marja Jarzy- 
mowska, 3) a) Förster „Ja kocham cię“ b) Denza 


„Gdybys mnie kochała“ odśpiewa panna Wanda 
Knappówna, uczennica p. lzydory  Grzybińskiej. 
4. Deklamacja, wygłosi pan A. 5. a) Rubinstein 


„Bawcarola*, b) Schumana „Wzniesienie“ (Aufschwung) 
odegra panna Wagnerówna, uczennica p. M. Ostrow- 
skiej, 6) Verdi „Pierwsza arja z Trawiaty* odśpiewa 
pani Malinowska, uczennica pani Izydory Grzybin- 
skiej. 7) Chopin „Introduction et Polonaise“ na for- 
tepian i wiolonczelę, odegrają panna Marja Jarzy- 


mowska i pan Alojzy Sladek. 8) Deklamacja, wy- 
głosi pani Stachowiczowa, art. dram. 9) a) Eckert 
„Echo b) Mazurek „Kochaj mię“ odśpiewa pani 


oska, uczennica Pai Izydory Grzybińskiej. 

Fotele po 2 zł, krzesła po 1 zł, bilety wstępu na 
salę po 50 ct. i na galerję po 30 ct., nabywać mo- 
ma w cukiecriach pp. Grossa i Knappa, w Towarz. 
dia handlu i przemysłu hotel Georga i u profesorki 
spiewu pani Izydor, Grzybińskiej ulica Trzeciego 
Maja 2. 

P. Gustaw Fiszer, znany nasz artysta drama- 
tyczny, urządza w piątek dnia 6 b. m. wieczór hu- 
morystyczny W Sali kasyna miejskiego. W programie 
produkcyj humorystycznych znajdzie się także prze- 
śliczna „Sałabajowa bajka“ znana perła Sienkiewi- 
czowskiego pióra, którą nasz artysta pewno też wy- 
twornie publiczności poda. 


dniu sw., 


Z Turki otrzymaliśmy następujące doniesienie : 

Wybory do Rady powiatowej i do Wydzialu 
powiatowego, uskutec. nione w dniu 15 listopada rb., 
wypadły dosyć pomyślnie, jednak nie tak pomyślnie, 
jakby sobie tego można było życzyć.. 

Wiadomem jest, że u uas aż do statnich czasów 
ciągle były niesnaski między Polakami a Rusinami. 
Gdy Pwlacy dobrowolnie zgodzili się na to, Żeby do 
Sejmu został wybrany Rusin, co się też i stalo, tedy 
wypadało oczywiście, żeby przy następnych wyborach 
a zatem przy obecnych do Rady powiatowej, Rusini 
dobrowolnie wybrali większość Polaków. Chociaż nic- 
zupełnie tak się stało, jednak nic możemy nie uznać 
że Rusini wielkie zrobili ustępstwa; dobrowolnie bo- 
wiem glosowali na marszałka i na dwóch wydziało- 
wych Polaków, jakkolwick przyznać musimy, Że przy 
obecnych wyborach powinno było trzech Polaków 
wejść do Wydziału. Lecz mniejsza o to, rem bardziej 
Że obie partje, ruska i polska, zapowiedziały, Że zaj- 
ma się Ji tyłko dobrem powiatu. 

Pracujmy zatem w tym kierunku, pozostawmy 
zupełnie na „oku wszelką politykę, a starajmy się 
oto, Żeby zgoda była coraz trwalszą i serdeczniejszą. 

Nie obeszło się i przy tych ostatnich wyborach 
bez zajść świadczących o prywacie, o interesowności 
i o niedowierzanin wzajemnen, a nawet nie brakło 
i intryg. Trudno jednak, Żeby sześć miesięcy wystar- 
czyło na uspokojenie wszystkich namiętności, które 
do niedawna jerzcze górę w powiecie naszym miały. 
Zrobiło się już wiełe. a miejmy nadzieję, że coraz 
lepiej bełzie. 

Niezupełnie sprawiedliwą proporeję wybranych 
Polaków przypisać musimy sami sobie, bo niestejy 
nie wszyscy Polacy stanęli do urny wyborczej. Nie 
ma u nas łączności, silnego stronnietwa polskiego; są 
tylko Polacy, a każdy idzie samopas, bez wzajemnego 
porozumienia się. Wszelkie nawoływania, żeby współ- 
nie działać, nie znajdują żadnego posłuchu nawet u 
tych osób, któreby ważność tego zjednoczenia dobrze 
powinny były pojąć. 

Największą u nas przeszkodą do prawdziwej 
zgody są ludzie, zresztą zacni, a których znajdujemy 
w obu partjach. Powiedziałbym, że ei ludzie wierzą 
tylko w politykę przemocy lub chytrości. Zdaje się 
im, że ta polityka jest dobra, że ona jedynie potrafi 
stać na straży praw stronnictwa, do którego należą. 
Doktryna tych panów rozumie tylko zgodę taką, gdy 
przeciwnicywe wszystkiem ustępują; a sami ustępują 
oni bardzo rzadko i to tylko wtedy, gdy ich interes 
tego wymaga. 

Daj Boże, aby liczba tych tak źle pojmujących 
sprawy patrejotów Polaków i Rasinów coraz bardziej 
się zmniejszała. Pracujny 1 miejmy nadzieje, że i dla 
nas przyjdzie era pokoju, zgody i dobrobytu. 

U. W. M. 

Z Kossowa donoszą : 

Sprawey morderstwa, popełnionego w Starych 
Katach dnia 25 z. m. w nocy, wykryci zostali i za- 
aresztowani. Pokazuje się, że do morderstwa tego 
skłoniła zbrodmarzy wielka pijatyka, urządzona w ja- 
kimś niekoniecznie czystym zamiarze przez gospoda- 
rza domu, Tonija Czepyhę. Jego dom i zagrodę za- 


mierzaly baby spalić dnia wczorajszego, a samego 
(zepylę obwiesić. Byłby „lynch“, którego wina 


spadłaby na żandarnerję, bo z niewiadomych przy- 
czyn zaniechała uwięzienia Tonija Czepyhy. 


Emigracja do Ameryki słabnąć zaczyna. Urzę- 
dowe wykazy pólnocno-amerykańskich urzędów por- 
towych podają: że w pierwszej połowie bieżącego roku 
liczba emigrantów europejskich, którzy wylądowali w 
Ameryce, jest o sto tysięcy mniejszą, niż liczba tych- 
że w kilku poprzednich latach. Statystycy amery- 
kańscy oceniają ten ubytek na 25 pre. dawniejszej 
liczby emigrantów. 


Dobrze urządzona redakcja. Pewnego redak- 
tora w Filadelfji odwiedził dawny przyjaciel i kolega 
który założył dziennik gdzieś na „dalekim zaahdaza 
Po przywitaniach i pierwszych  czułościach zapytał 
gospodarz goscia: 

Powiedz mi mój drogi czyś dobrze sobie urzą- 
dzit redakcje ? 

- Spodziewam się! — odpowiedział pionier ey- 
wilizacji mamy cztery rewolwery w pokoju redak- 
eyjnym, dziewiętnaście repeticrowych karabinów w dru- 
karni i trzy kartaczownice n wejścia. 


Literatura i Sztuka. 


* Opera. Sezon operowy 
wczoraj przedstawieniem opery Thomasa „Mignon“, 
z którą Lwowianie poznali się już podczas zeszło- 
rocznego sezonu. Atoli — mimo to, że na otwarcie 
brakło uroku nowości — publiczność zgromadziła się 
bardzo licznie i bardzo sympatycznie powitała dobrze 
znajomych artystów, a to pannę Mirę Iellerównę, 
która podczas letniego sezonu była przedmiotem sa- 
chwytu Wenecjan, oraz p. Jeromina. 

O głosie panny Hellerówny, który już dawniej 
siłą i pełnią czarował melomanów, powiedzieć można, 
że się jeszcze bardziej rozwinął i wypelnił, a gra ar- 
tystki dawniej całkiem naturalnie krępowana bra- 
kiem swobody na scenie — teraz nabrała pewności i 
gdzie tego potrzeba jest rzeczywiście efektowną. 


rozpoczął się u nas 


W wykonaniu opery wzięłi jeszcze udział pan 
Jerzyna oraz pani Skalska i oddali swe partje jak i 
dawniej zupelnie bez zarzntu, 

Jutro odśpiewaną będzie „Żydówka* z p. Ca- 
millową w roli tytułowej; w partji Eleazara przed- 
stawi się po raz pierwszy naszej publiczności tenor 
włoski p. Pereoquo. Z tego powodu wieczór jutrzejszy 
zapowiada się bardzo zajmująco. 

* Koncerta. W przyszlym tygodniu melomanom 
naszym uśmiechają się dwa przyjemne wieczory. 

Dnia 8 bm. koncertować będzie w sali kasyna 
miejskiego p. Śliwiński, pianista o wielkiej za granieą 
zdobytej sławie, a w dniu 9 bm. w tej samej sali 
wystąpi panna Gizela Gyulas, Węgierka, 2 produk- 
cjami na fortepianie oryginalnej konstrukcji, wyna- 
lazku Janka. 

Obu tych koncertów oczekują milośnicy muzyki 
z niecierpliwością, zwłaszcza zaś koncertu p. Sliwiñ- 
skiego, który bawi teraz w Krakowie i cieszy się tam 
niezwykłem powodzeniem, 

* Goethe w Polsce. Pod tym tytułem wydał 
w Berlinie niemiecki pisarz, Karpeles, książkę, w któ- 
rej stara się wyświetlić wszelkie związki, łączące wiel- 
kiego poetę z naszą Ojczyzną. W ciekawej tej książ- 
ce spotykamy się z zapatrywaniami Goethego na spra- 

ę polską, z opisem podróży poety po krajach do 
drede oL Oia należących, z dokładnem sprawozda- 
niem o rozgałęzionych stosunkach Goethego z polską 
arystokracją i światem literackim. W dałszych roz- 
działach zastanawia się autor nad wpływem, jaki 
Goethe wywarł na polską literacką produkcję. 

Dziełko bardzo ciekawie napisane, zawiera wie- 
le nieznanych dotąd szczegółów i zdaje się nam, że 
z korzyścią możnaby je na nasz język przetłuma- 
czyć. 


m mma 


Część ekonomiczna. 


§ Od komitetu galic. gospodarskiego Towarzy- 
stwa otrzymujemy następujące doniesienie z pros- 
bą o umieszczenie: 


PRZEGLĄD z dnia 6 grudnia 1889. 


Komitet Tow. gosp. galie. zawiadamia ho- 
dowców bydla rogatego w swoim okregu. iż pod- 
tzas powszechnej rolniezo-leśnej wystawy w Wie- 
dniu w r. 1890 odbędzie się poczawszy od 28 
czerwca do 24 sierpnia także wystawa bydła. 
Wszystkie kraje koronne austrjackie podzielono 
na grupy, z których każdej wyznaczono osobny 
czas do przedstawienia swego bydła. Dla Galicji 
przypada ten czas od 12 do 16 lipca włacznie. 

Jakkolwiek brak paszy. tegoroczna posucha 
zrządzony, zaraza pyskowa i raciczna stworzyły 
w krajn naszym bardzo niepomyślne warunki dla 
przygotowania bydła a przez to samo obesłania 
niem: rzeczonej wystawy w Wiedniu. to jednako- 
woż byłoby wielka ujma i zapoznaniem interesu 
własnego. gdyby hodowcy nasi pominęli sposo- 
bność zaznaczenia w obec najszerszych kół inte- 
resowanych. postepu. jaki w hodowli bydła u 
nas w kraju, szczególnie w ostatnim  dziesiatku 
lat nastapił; gdyby nie stanęli w szeregu współ- 
zawodnieczym z hodowcami innych krajów koron- 
nych i nie postarali sie wykazać. iż bydło gali- 
ctyjskie zasługuje już to ze wzgledu na jakość. 
jużto ze wzgledu na cene. na powszechna nwagę 
i poknp kupeó Ów zagranieznych. 

Powinni przeto hodowcy nasi licznie obe- 
słać bydłem swem powszechna wystawe w Wie- 
dniu a szczególnie ci, którzy korzystali za po- 
średnictwem komitetu Towarzystwa gosp. galie. 
z udzielonych pzez Wys e. k. rzad subwencyj. 
jest to poniekąd obowiazkiem naszym wykazać 
skuteczny rozwój obór zasilanych temi subwen- 
cjami, aby przez to uzyskać podstawe do dalszej 
a tak potrzebnej ze skarbu państwa pomocy. 

Ponieważ wystawienie bydla w Wiedniu. 
wprost przez każdego z hodowców z osolma, by- 
łoby z dość znacznemi połaczone kosztami. te 
zaś przy wspólnej wysyłee i wspólnym dowozie o 
wiele się nmiejszą, przeto komitet Towarzystwa 
gosp. galic. postanowił zająć sie zorganizowaniam 
transportu na wystawę do Wiednia  przeznaczo- 
nego bydla, pośredniczyć w porozumieniu się z 
centralnym komitetem wystawowym wiedeńskim 
co do umieszczenia tegoż na wystawie a przy 
tem. o ile na to fundusze uzyskać sie dadza, 
przyjść niemi w pomoc wystawcom. 

Wszyscy zatem hodowev. 
wziać z bydłem swem udzial 
wszechnej wiedeńskiej v. 1890, raeza najdalej 
do końca stycznia 1890 r. zawiadomić o tem 
komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyjskie- 
go, podajae dokładnie ilość. rase i wiek sztuk, 
Któwd wystawić by sobie życzyli. Zarazem poda- 
jemy do wiadomości. iż wszelkich bliższych szeze- 
gółowych informacyj, tyczących sie wystawy by- 
dła w Wiedniu. zasiagnać można pisemnie lub 
ustnie w komitecie Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego w oddziale chowu bydła we Lwowie. 
ulica Ossolińskich nr. 15 II pietro. 

Komitet c k. Towarzystwa gosp galic. 


$ Cena kartofli w Czechach z powodu bardzo 
ohfitego urodzaju jest tak niska, Że na centnar 
metryczny placa tun tylko S0 et. W skutek tego 
poszły w ruch wszystkie tameczne gorzelnie rol- 
nicze, a wiele z nieh zamyśla produkować nad- 
kontyngentowy spirytus, ażeby zużytkować eały 
zbiór własnych kartofli. ; 


N Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków dnia 3 grudnia. 

Wobee zwyżkowej tendencji za granica i eia- 
głego braku dowozów panuje obecnie na targach 
tutejszych nader ożywiona cheć do kupia. 

Zarówno młyny okoliczne jak i spekulanci 
żywy w zakupnae h bio a udzial, a mimo to zna- 
czniejsze zapasy nie moga sie wytworzyć, gdyż 
„| Sprzedaż w stosnnku do potrzeb jest zbyt mala, 
a dotychczasowy zły stan dróg stoi na przeszko- 
dzie zwiększeniu dowozów. 

Z tych powodów ceny zboża podnosza sie 
ustawicznie. i jeżeli — jak to zwykle w obecnej 
porze bywa — dowozy znaczniejszych nie przy- 
biorą rozmiarów. to i ceny, choć stosunkowo wy- 
sokie jakie obecnie płaca. powiunyby sie nadal 
ustalić. Ra 


płacono za pszenicę białą po %10 do 9:50, 


którzy  zechea 
w wystawie po- 


za ezorwoną po 9:20 do 9:50, za żółta po — 
do 9:40; za żyto po 820 do S40, za jeczmień 
browary po To do S*7T5. za jeezmień na paszę 
po "— do 125, za owies po 7:50 do 7:75. za 
groch po —. do - zl. Wszystko za sto 
kilogramów. 


S Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponic- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeżnego 3730 
sztuk opasowego, z paszy — sztuk i 1240 sztuk 
chudego. Razem 3026 sztuk. Pomiedzy temi 
przypedzono Z (Galicji 1S sztuk opasowych i 
656 sztuk chudych; z Bukowiny 19 sztuk Opaso- 
wych. Ogółem przypedzono o 545 sztnk więcej niż 
zeszlego tygodnia, z samej Galicji zaś 0330 sztuk 
wiecej niż zeszłego tygodnia. 


Popyt był słaby. Ceny w porównaniu z ze- 
szłym tygodniem spadły o I zł. 50do 2 4. Nie 
sprzedano 102 sztuk. 


Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 40—54, za towar przedni po 15—36; 
wyjątkowo po 62 zł, — ct. do — zł. — Ct.; we- 
sierskie woły opasowe po 47—51, zatowar przedni 
po 55—59 zl. 50 ct; z innych krajów koronnych 
po 50 — 56, za towar przedni po 55 — 61 zi. 
krowy po 25—29: stadniki po 25—28; bawoły 
17—24 z. za centnar metryczny. i 

Bydło ehude 20—124 zl. za sztuke. 


Wiedeń 2 grudnia. 

t4.) Przepowiadana przez doświadc zonych 
gietdzistów na poczatek bieżącego miesiaca ogól- 
na repryza, która miała e gwaltownie pehnąć w gó- 
rę kursa całego materjału. sprawdza sie tylko. w 
części. Dziś wprawdzie rozpoczęliśmy znów zwy- 
żkę, leez ona nie ogarnęła całego materjalu, lecz 
ograniczyła się na tych efektach. których poszu- 
kuje Berlin. które przeto korzystajac z tameczne- 
go szału spekulaeyjnego podwyższają swoje kursa. 
Takiemi papierami są przeważnie Kredyty, prag- 
skie akeje górnicze, Rima-Murany, Landerbanki. 
O notowaniach tych efektów nie stanowi Wiedeń 
lecz rozstrzyga Berlin, a stad to idzie, że zawi- 
sły one qd złego lub dobrego humoru nadsprej- 
skiej spekulacji. Dziś nad Sprea wiał wiatr po- 
myślny. owóż i u nas rosły kursa Kredytów. Län- 
derbanków i t. d.. a siła atrakcji podrastały ró- 
wnież kursa innych Sn akcyjnych i papierów 
przemysłowych. 

Równocześnie pogłoski o pomyślnym budże- 
cie Przedlitawji na r. 1890 i o korzystnem wpły- 
waniu podatków na r. b., — o czem jutro ma 
zawiadomić Radę państwa p. minister skarbu — 
wspierały rozwój kursów w rentach i dozwoliły 
rentom wspólnym i austrjackim podnieść się dziś 
dosyć znacznie. 


To nie dostawało się w udziale papierom 
transportowym, gdyż wiadomości o zawianiu wielu 
linij trwożyły naszę spekulację, która i tak z 
cała ostrożnościa przystępuje obecnie do nowych 
operacyj i radaby przeczekać cały grudzień. aż 
Berlin ukończy likwidację roczną i wywiąże się z 
niej gladko. Na razie przeto zadawalniamy się 


na naszym parkiecie jaka taka zwyżka I powta- 
rzamy owe historyczne slowa: „Wir können auch 
warten*. 

Oto ostatnie notowania dzisiejsze: 

Kredyty austrjackie 317750, wepierskie 3350, 
Anglobaunki 146—, Uniony 240*60, Bankvereiny 
113:50. Panderbanki 221:—, Ludwiki 18280. 
Czerniowieckie 251—, Renta papierowa 86.25, 
srebrna- 5635. austrjacka złota 10775. papierowa 
101:55. węgierska złota 101:10. papierowa 97.75. 

Ruble*E25,. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 4 grudnia. Cesarz przyjnował wczo- 
raj popołudniu wizyte króla duńskiego. 

Posiedzenie Izby posłów. Exposé ministra 
finansów przyjęto żywemi oklaskami. Russ zapy- 
tuje rząd. ezy nie zamyśła odpowiednia zapomogaą 
dopomódz urzędnikom poniżej osmej klasy. ho 
ich czekają nadzwyczajne wydatki na umunduro- 
wanie. koser wzywa rząd o przedłożenie jak naj- 
predzej projektu reformy podatku. Herbst wzywa 
rząd o przedłożenie projektu do ustawy dotvcza- 
cej udziału państwa w kosztach regulacji rzeki 
Wiedeńki. Następnie Plener interpeluje ministra 
spraw wewnętrznych. dła czego zabroniono nie- 
mieckiej ludności urządzenia demonstracji prze- 
tiw uchwałom sejmu czeskiego. 

Magg wnosi interpelację. w której się uskar- 
ża, że na niektórych kolejach i w niektórych to- 
warzystwach górniczych wypłacają robotnikom 
pensje w markach konsumcyvjnych. a nie w go- 
tówec. tichter interpelnje rzad o powodach. 
które so skłoniły do wydania rozporzadzenia. za- 
prowadzajacego uniformy dla nrzedników państwo- 


wych, i pyta zarazem. czy rzad uezynil cośkoł- 
wiek, aby zapobiedz, żeby wielkie fabryki goto- 


wych ubiorów handlu uni- 
formami. 

Vergani interpeluje rzad o powody roz- 
wiazania „Schulvereinu für Deutsche.“ Ścharschnidt 
interpeluje rzad: czy zamierza to uczynić dla po- 
lepszenia bytu wdów i sierót po urzednikach pań- 
stwowyvch. Wreszcie Menger interpeluje w spra- 
wie przeprowadzenia nowej ustawy gorzelnanej, 
Z powodu takiego mnóstwa interpelacyj zamknie- 
to w końcu posiedzenie. nie przystapiwszy wcale 
do porzadku dziennego. 

Wiedeń 1 grudnia. Przedłożenie rządowe w 
sprawie propinacji galicyjskiej postanawia, Że in- 


nie zmonopolizowały 


denmnizacja. jaka przypadnie rządowi z dóbw ko- 
ronnych jako uprawnionemu. ma być użyta na 


zakupno- nowych dóbr w Galicji. W motywach 
powiedziano: Ponieważ nieruchoma własność skar- 
bu państwa w skutek wykupna propinacji niezwy- 
kle uszczuplona została. jest teraz wskazanem. 
ażeby akwiwalent wyknpna użyty był na powiek: 
szenie nieruchomych dóbr państwa w Galicji przez 
zakupno nowych majatków. a szczególnie lasów. 


tak, ażeby renta z nowych dóbr  wynagrodziła 
„chociaż częściowo ubytek dochodów propinacyj- 
nych. 


Niemal wszystkie dzienniki poranne widza 
w przedłożonym wczoraj Radzie państwa bndże- 
cie niewatpliwa poprawę finansowego położenia 
państwa, które teraz na niezachwianych podsta- 
wach ugruntowane zostało. Rezultat ten jest 
tembardziej pocieszajacym, ile ze projekt budżetu 
odpowiada jak najściślej rzeczywistej sytuacji. 
Minister skarbu dr. Dunajewski może z zadowol- 
nieniem spoglądać na rezultaty swych rzetelnych 
a energicznych nusiłowań. 

Neues Wiener Tagblatt powiada. że uwa- 
żałby to za pomysł ogromnie chybiony, gdyby 
ktos chciał zapoznawać poprawe finansowego po- 


łożenia. Nowa Presse ubolewa tylko nad tem. 
je nadwyżka dochodów jest cokolwiek za niska 
w obec powiększonych dochodów. podczas gdy 
Stara Presse uznaje, że nadwyżka w tym roku 
znacznie wyższa, aniżeli w rokn zeszłym, jest 


w obec bardzo znacznych wydatków na cele woj- 
skowe. gospodarcze i oświaty momentem nadzwy- 
czajnej donioslości. 

Wiedeń 4 grudnia. Cesarzowa przybyła tutaj 
o uodzinie 9 z rana. Na dworcu kolei południo- 
wej powitał ja Cesarz. 

Budapeszt 1 grudnia. W sejmie podczas de- 
baty budżetowej przy tytułe prezydjam ministrów 
Orban przemawiajać przeciw budżetowi uderzył 
na Ilorwatha twierdzacć, że on jest tajemnyn li- 
werantem soli dla Bnłgarji i iż jako komisarz 
rzadowy. jest człowiekiem podejrzanym. Minister 
Fejerwary odparł twierdzenie Orbana. że urzędni- 
cy wojskowi wzbogacaja się kosztem skarbu ina- 
zwał je tendencyjnem oszczerstwem. Horwath od- 
pierajac potwarze Orbana, nazwał go podlym tchó- 
rzem. Minister Szilagyi oświadczył. że gabinet 
pragnie przeprowadzenia reformy w duchu libe- 
ralnym i czuje się solidarnym z większością Izby. 
Tisza oświadczył. że opozycji nie uda sie wysa- 
dzić go z siodła. Po czem Izba znaczna wiekszo- 
ścią przyjęła tytuł budżetu „prezydjum ministrów “ 
i fundusz dyspozycyjny. Podczas jeszcze posiedze- 
nia Izby posłał Orban Horwathowi dwóch świad- 
ków. Po południu odbył sie pojedynek. a chociaż 


warunki jego były deść ostre. nikt jednak nie 
został rannym. 

Berlin 4 grudnia. Przewodnicy stronni- 
etwa konserwatywnego, państwowego (Reichs- 


partay), nacjonalno-lberalnego uchwalili. aby 
odnowić związek kartelowy na następnych pod- 
stawach : poszanowanie obecnego posiadania man- 
datów, a wspólne porozumienie się co do kandy- 
datów w innych okręgach wyborczych. W razie 
gdyby takie porozumienie nie mogło przyjść do 
skutku. interweniować ma centralny komitet w 
Jerlinie, aby doprowadzić do porozumienia sie 
z innemi skartelowanemi stronnictwami. W wybo- 
rach śŚciślejszych z innemi  stronnietwami winne 
być zachowane jednomyślne głosowanie za kandy- 


datem kartelowym. Wreszeie w odezwach. prze- 
mówieniach i w dziennikarstwie każdego stron- 
nictwa winno sie unikać tego wszystkiego, coby 


narażało na niebezpieczeństwo wspólne działanie 
stronnictw w kampanji wyborczej. 

Beigrad 4 grudnia. Pewien wychodzący w Ni- 
szu dziennik został skonfiskowany za artykul na- 
padający posła austrjackiego. Niedawno temu był 
ów dziennik już raz skonfiskowany za podobny ar- 
tykuł, i wyższa instancja potwierdziła tę kon- 
fiskatę. 

Waszyngton 4 grudnia. Orędzie prezydenta 
Harrisona konstatuje, że kwestje miedzynarodowe. 
powstałe między Anglja a Stanami Zjednoczonemi 
sa na drodze pokojowego załatwienia. 

Orędzie zapowiada przedłożenie w sprawie 
rozszerzenia układu eo do wydawania zbrodniarzy: 
mówi ono. że pomiedzy Unją a Niemcami panują 
jak najserdeczniejsze stosunki, i że kwestję natu- 
ralizacji Niemców należy uważać jako załatwiona. 
Z Brazylją przyjacielskie stosunki zostały zerwane, 
ale poseł Stanów otrzymał polecenie, ażeby uznał 
republikę natychmiast, skoro tylko większość lu- 
dności w Brazylji za republika sie oświadczy. 
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Zamkniecie budżetu z roku ostatniego wy- 
kaznje nadwyżke dochodów w sumie 57 miljonów. 

Uredzie zaleca zniżenie podatków. rewizję 
taryf. jednakże z uwzględnieniem produkcji krajo- 
wej. ulepszenie systemu obronnego wybrzeży, za- 
e, przepisów co do naturalizacji socjali- 
stycznych emigrantów. pomnożenie marynarki wo- 
jennej. wreszcie popieranie marynarki handlowej. 


Ńadesłane. 


Homeopata M. Rosenkranz 


ordynuje cd 9—11 i od 2—5 godz. 840 


Lwów, Plac Bernardyński iiczba I5. 


ai) 
P.leecam do kupienia po kursie dziennym 
LOSY premiowe węgierskie. 
l Ciągnienia n=ibl żeze 15 Grudnia 1389. 


Główna wygrana 100.000 złr. 
Taxże Piomesy na cała losy po zł. 875. 
na polewy losów „ 250. 
do t>go ciągnia"ia 


__ Losy "9%, rakładu kr: dyt. ziem. aust. 


Cisgnienie najbl żaze 15 grudnia 1889. 

Główna wygrana zir. 30.000. 

Także prem sy na t» loery do tego ciągnienia 
po zł. I 59 

August Schellenberg 

Dom bankowy i kanter wymiany we Lwowie. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 
uumerąte roczna na prowincji zł, 1:80 , || 

an m c OEB 


ER PÓL DYTO do Lwowa 
4 grudnia 1889, 

HOTEL GEORGA. W. lm. Wiśniewski z Kry- 
stynopola. A. Vetsburg z Norymbergji. A. hr, Ko- 
morowski-Sufirzyński z Tartakowa. A. Bogoer z 
Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI S$. hr 
biceka. M. Z. Serwatowski 
nerwatowski z Jezierzan. 
B. Warzycki z 
chowa. 


. Konarski z Du- 
z Raytorowiec. A. T. 
A. Obrebski z Przewodowa. 
kadymna. W. Tdziński z Kre- 


Lwów. Z Izby handlowej 4 grndnia 1889 


Akcje za sztukę. ` 


bez kuponu hieżącego płacą żądaj, 
bez dywidendy. í 
Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 182 — 185 — 
„  lwow.ezer-jass. 200 zł. w. a. 230 — 233 — 
Banku hip. galic, 200 zł w. a. 283 — 287 — 
akrediti. galit. ZAW ZŁ wa m = — Dł = 
L -ty zastawre zn 100 złr. 
banku hyp. galic 5 pre. w. a. 100 35 101 35 
G'a Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. — = 
Banku hyp- galic. 5 pre, 10%, pr. 103 25 104 25 
Banku krajowego 4/4", wa. 97 50 98 50 
Tow. kred. ugale. 5 „ 100 25 101 25 
s $ ar 96 50 97 50 
5 " „A, A * los w 37.1. 100 25 101 25 
; 7 n Ban p matlo 030 70T 
a A „KL 4 a 05% 1:4 198450 0994650. 
ad 7 » 4 n nx 86 y 824093 TO 
3 Liwy dłużne za 100 etr, 

G ikr. Wł = ma. 8U% wlikw. 54 — 57 — 
» „» (d) > 2 se 6 — 49 — 
Ą O bgi za 100 ad”. 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 103 80 104 80 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I. em. 100 50 101 50 
> 2 kraj. zr. 13436 pre. w. a. LO — NGG6 — 

E „ 1883 4 » 9650 97 50 
Galic: fund. propinaeyjnego 4% „ 91 — 92 — 
5. Losy; 
Losy miasta Krakowa . . . . PE ER 
: 5 Stanisławowa . . — — 38 — 
6 Monety 
Dukat holenderski 552 0:62 
Dukat cesarski TW * 5.60 5.70 
Napoleondor . me s < are 9.37 947— 
Półimperjał rosyjski . . . . . 9.66 976 
Rubel rosyjski srebrny. . . . . 1.30 1.40 
5 papierowy oba ŻA = LA" 
100 marek niemieckich . . . . 57.70 58.70 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia + grudnia godz. 1. min, 30 


Akcje kredyt. 317— Węg. kolej półn. 
Alpiny 100.10 wschodn. 187.75 
Kredyty węg. 555.50 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 146.90 kom. 143.50 
Uniony 24), — Akcje tyton. 116.—- 
Ludwiki 152.50 Gal.obl.indem. 104.25 
Nordbany 251.50 Klbethale 215.75 
Lombardy 127.50 Linderbanki 222.10 
Losy tureckie 39.25 Renta zł. węg, 101.10 
Staatsbahny = Bankvereiny 118.50 
Czerniowieckie 231.50 Renta weg. pap. 97.50 
Ruble 126.50 


Usposobienie slabsze. 


Pociągi kolejowe. 
P.dłrg zegaru lwowskiego (Cd 1 października 1889.) 


CE £ | F Foei 74 
GP) 5 

Do Lwowa przychodzą: HE 5 orobo t, H | 
Z Krakowa . . « . . . e| 08| 8b0| 928 | 7-15 
Z Podwoł czysk 2 20 716 5 7-00 
Z Podwołoczysk na Podzamore 3-08] 10 | 2738ja)| 6-22 
Z Suozawy, Czerniowiec Husia- 

fyna i Steni-łxwowa . .| 8.06) %— 
Z Suczawy, Czerniow i Stanisł. 
Z Srchej. Ckyrowa, Husiatyna, 

Stanieławowa i Ftryja . . 8:86 
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 8-14 
Z Pesztu, Kawocznego, Chy- 

ro a. Hnrintyna, Stanisa- 

wowa i Stryja . . . . . 1708 
Z Balzca (Temsszowa) . . . 6:2) 

Ze Lwowa odchodzą: 

Do Krakowa . . . . . .| 228 Z ac 108: 
Do Podwcłocysk . . . . e| FIU g. 10 28/A| 4 
Do Podwołoczysk z Podana 422 u| 11708 
Do Fuczawy Czerniowiec, Sta- 

nisławowa i Husiatyna . 9 1610-13 
Do Stanisłswowa, m 4:97 j 

„a T A W 
Do Stryja £ anie ewowa, u 

siat: R. Chnyrowa i Su "bej y= 
Do Stryja, hyr. Ew. i Suchej 
Do Stryja, Btaniiławowa, Hu- 

uietyna, Zawnoznego, Pesz- 

tu, Chyrowa, Stróża . . | 5:80 
Do Bełzca (Tomaszosa) . . 7:48 


Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaczają porę 
ao6ną (d godziny 6 wiaczór do 5 m. 59 rana. 


CZERWONA DAŃ 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Sartillv. który już wyciagnał rękę, cofnał 
się nagle. jak gdyby koń jego w bok skoczył. i 
rzekł do komisarza krótko: 

— Nie mam tego herbu. 

Pobladł straszliwie i dając ostroge Ralfowi. 
puścił sie szalonym galopem, mrucząc pod no- 
SAND: 

— Herb Mensięnaca... list Joanny... 
zaszło, a ja przybede zapóźno. 


nieszczęście 


Rozdział IL. 
Pałac de Mensignac. 


(Gorączka przebudowań po rewolucji lutowej 
z„burzyła Już przed piętnastu laty wspaniały pałac 
Mensiynaców. Z końcem panowania Ludwika Fi- 


ewet 


lipa. obronne jego mury wznosiły się nad Sekwa- 
ną, na tej opustoszałej płaszezyżnie, która za Re- 
stauracji otrzymała hiszpańskie nazwanie, na pa- 
miątke wojny r. 1523. Trocadero przebyło za 
pierwszego cesarstwa calkiem inne koleje. było 
obrane za miejsce pałacu króla Rzymu. a kata- 
strofa z roku 1514. która nie pozwoliła urzeczy- 
wistnić planu Napoleona L, nie wstrzymała jednak 
robót rozpoczetych około roku 1511 przez jene- 
rała, margrabiego de Mensignac. 

Margrabia, szlachcie starej rasy, syn emi- 
granta zmarłego w Koblencyi, mógł podnieść blask 
swego domu przez łaskę pierwszego konsula. któ- 
ry, za jego wieczność, zwrócił mu najpierw cześć 
dóbr jezo rodzinnych. Adhemar de Mensignac był 
jeszcze pod Austerlitz kapitanem dragonów, został 
zaś jenerałem brygady pod Wagram, a w epoce 
zaślubin Marji Ludwiki. cesarz nwieńczył gmach 
jego szeześcia, popierając małżeństwo jenerała 
z bogatą austrjaczką, której ojciec towarzyszył do 
Paryża młodej cesarzowej. Margrabia chciał do- 
wieść swego przywiazania do nowej dynastji, bu- 
dując sobie wspaniały pałac na terytorjam po- 
święconeni dla młodej dynastji napoleońskiej. Ce- 
sarstwo upadło, zanim gmach był dokończonym, 


PRZEGLĄD z dnia 5 grudnia 1889. 


Jakkolwiek usługi jego, oddane temu, któ- 
rego iiazywano wówczas uzurpatorem, postawiły 
go źle u dworu, przecież margrabia pogodził się 
z Burbonami około roku 1520. Trzymając się 
z razu długo na uboczu, ażeby dać dowód swojej 
wierności dia nieszcześcia, przypomniał sobie w 
sam raz, że przodkowie jego odhywali krucjaty, 
tem bardziej, że i król nie eniewał się na niego. 
Został szybko jenerał-porucznikiem i parem Fran- 
cji, prowadził życie wystawne i stał się  człowie- 
kiem światowym, modnym aż do Śmierci, która 
nastąpiła w krótce po rewolucji lipcowej. 

Śmierć jego osierociła syna ośmnastolctniego 
i dziewczynkę w kołysce jeszcze, dziewczynke, 
która swoje urodzenie przypłacha śmiercią matki 
Syn ten, imieniem Roger, kiedy miał wejść w 
świat, przekonał się. iż ojciec jego fortune, bar- 
dzo jeszcze znaczną, obciąży jednak długami, i 
dlatego może, od pierwszej tej chwili. dowiódł 
swojem postępowaniem zasad stałych i silnie do- 
trzyimywanych. a wyższych nad wiek tak mlody. 
Mówiono po cichu. że ta jego przedwczesna doj- 
rzałość smutne ma przyczyny, gdyż życie domowe 
jenerala, nie było szczęśliwem. zwłaszcza w osta- 
tnich latach mówiono też, że tych dramatów do- 


były to wreszcie tylko proste pogłoski. 

Jenerał żył bardzo wiele u dworu, w operze, 
w klubach eleganckich, a u siebie nie przyjmował 
nikogo. Pałac otwierał swe podwoje dwa tylko 
lub trzy razy w zimie, kiedy dla świata arysto- 
kratycznego występował ze świetnym balem, na | 
którym margrabina prezentowała się z wielkim 
wdziękiem. Tyle tylko wiedział o niej Paryż; to 
tez śmierć jej więcej narobiła wrzawy aniżeli ży- 
cie. Ludzie dobrze" poinformowani sądzili, że 
śmierć przedwczesna sprowadziły zgryzoty z przy- 
czyny rywalki; małomieszczanie, mieszkający w tej 
stronie, opowiadali sceny tragiczne. których pałac 
Mensignac miał być teatrem, i gotowi byli nawet 
wierzyć, że pan jeneral jest Sinobrodym. Hmieszna 
ta tradycja ustaliła się właśnie dla tego, że była 


tak niedorzeczną. a po šmierei jenerała i jego 
żony. pałac i jego nowi posiadacze otrzymali w 


spadku ten rozgłos tajemniczy. 

Nie wszakże prostszego nad życie dwóch 
które go zamieszkiwały. loger de Men- 
poświęcił się wyłacznie wychowaniu swej 
siostry, która kochał jak ojciec, Joanna 

pod tym samym dachem, co jej brat, a 
na dziewicę niepospolitą.  (ruwernantka 


osób. 

signae 
młodej 
wyrosła 
wyrosła 


Tassitt weszła tu w charakterze lektorki na rok 
przed śmiercią margrabiny, a zachowanie się jej 
po śmierci margrabiowstwa zadało kłam pogło- 
skom, które oskarżały ja niegdyś o zakłócenie 
spokoju jenerała. Okazywała wielka troskliwość i 
czułość Joannie, która jej odwdzięczała niemniej- 
szem uczuciem. Niegdyś nadzwyczajnej urody ta 
Angielka, dochodziła obetnie do wieku, w którym 
już kobieta nie bywa posądzana; wreszcie nie ją 
głównie brano na zęby. 


Roger de Mensignac stał się szezególnym 
przedaiotem przypuszczeń śmiałych i plotek nie- 
słychanych. Ukształcony, inteligentny. odznacza- 
jacy się pod kazdym względem. miał tę jedynie 
wadę, że nie lubił świata, a tego właśnie świat 
ten przebaczać nie lubi. Przez kilka lat pędził 
życie takie, jak i jego rówieśnicy, później jednak 
zerwał z nimi, zachowując stosunki z jednym 
tylko towarzyszem lat dziecinnych, Edmundem 
Sartilly. A i ten przyjaciel jeszcze nie znał nie- 
których szczegółów prowadzenia życia Rogera, 
który znikał czasami na kilka miesięcy bez 
śladu. 


(©. d. n.) 


tak, że jencrał zamieszkał w nim dopiero w roku 


1817. Roger. 


mowych bywał mimowolnyim świadkiem młodziutki 


Angielka, opiekmnka jej w dzieciństwie, 


była dla 
Miss Georginia 


niej teraz damą do towarzystwa 


IKF IINE dz Topa CI I EDNO LA: POR ANA TGS W 


| Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
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ARKEN KKKA AAK ux 


Pop eng: 


A WKAARKAŃAKRKKAK 


Główny skład 
bielizny wełnianej 


rystemu Br. Jaegera 


w magazynie 


g r 
Schayerów 
we Lwowie. 

Cennik fabryczny franco. 


szyte z wełniannego i jedwabnego atlasu, Materace 


poleca najtaniej 


| 5 Dee „do bo ną 
GS > Zz dB _ Sz | | a „4 
» FÀ ne Dy z Wa) = u 
0 ZAÓY 28778 | Ao ad ZBY ZS GRĘ 
588 1—1 


Nr. 1626. 
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wzi GA A= 
|| ZY Z 


MACRACZE AK 


6. K apaw. 


E65 6—? 


RREAK K YA 


"BRACIA LANGNE TI 
Lwów ulica Halicka 1. 16 


91 11—12 
Bieliznę męską 
Krawatki 
Rękawiczki 
Szelki 
Parasole 
Kalosze 
p aresy 


po'e"asją najtaniej: 


Kufry 
i wszelkie przy: Ory 
da tcdróży. 


Brzytwy 
Bz wa jcatskie i angiel- 
skie. 


Przybory toaletowe 
Myih, perfimerję 
uk pa 


sytemu Dr. 


Przybory do szermierki 


wła8.6:0 wyrotu 
"Torby dl- poałańców 


Karty do gry, 
Domino, 
Szachy Íi d 


w 


Stawa i 


tnarów metrycznych 
oferta, 


nafty 
BIELIZNĘ 


Jazera 


na naftę* wnieść należy najpóźniej 


pocztowych. 


a WIEDENSKI MAGAZYN 


E. M. BERNF A 


plac Kapitulny l 


kszy wybór staników trykotowych w * 
każdym gatunku na wieczorki, kon SF 
certa, do teatru i szczególne okclicz za 
ności a złr. 250, 6:20, 4, 5, t, 8 do% 
12. Nowości w kapeluszach damskich, 
czypeczkach, fartuszkach, chusteczkach, 


120, 150, 3 do 4 złr. Wielki wybór 


„au Louvre" we Lwowie 


Senzacyjnie tanie ceny! Najwię fółęoazeco 


welonach, koronkach 
pończochach i wyrobach 
Wielki wybór ręcznych robót i bielizny dla dam i dzieci. Wielki 
nicianych koronek haftowanych szlarek i wstawek dla dam i dziecin ej bielizny. 

Nowości w dziecinnych sukienkach i fartuszeczkach (przepaskach) 


stosownych podarków na gwiazdkę i Nowy 
rok. Szczególna, i znakomita sposobność kupna jak długo zapas starczy. 


fi. hus, 
pończoszkowych 
stład kloctowych 


ARIS 


a TO kr C. k. uprzyw. Fabryka krajewa 


Na pokrycie rocznej potrzeby 
rozpisuje się niniejszem 


Dotyczące podania opieczętowane i zaopatrzo- 
ne 580 centową marką stemplową i napisem: 


1889 r. do godziny 12 w południe do Dyrekcji ruchu 
ck, uprzy. galic. kolei Karola Ludwika we Lwowie, 


gdzie także warunki dostawy przejrzane i po wzięciu 
tychże do wiadomości podpisane być mają. a 


Generalna dyrekcja 


ck. uprz. gal. kolei Karola Ludwika. 


TDG ai 5:7 RAE: 


FE PPC 


Handel F. 


KNAUER i SYN 


pod *4"aActym Lwem. wo Lwowie. 


SZEW 


kolej Karola Ludwika. 
okolo 1.200 ce- 


„Oferta 
dnia 14 grudnia 


m | Nowo otworz ony Magazyn 


pod firmą: 


Antoni Gudiens 


Od dawien dawna znana ze uwej 
taniości i zapachu prawdziwa 


HERBATA ROSYJKSA |F 

poleca handel 5 

3 a m” 

i a 

W. Adamowicza |: 

w Brodach Ej 

funt Łardzo dcbrej . . zlr, 1'40 | £ 

„ najlep. w org. op. . . „ 280 © 

„ im; erial ca: arskiej op. „ 3:50 4 

„ Wysiewków ksiat.w. „ 110 > 
KAWA lepsza od wszystkich > 
„Sirinsz* frznce E kilo, 9 


PILIPTON 


wlosom siwyra i wypłowiałym po kil- 
kakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. — Piliptem zło pokoiki levz 
tylko odmładza włosy, która wpł; = 
wam tego znakoraiitego środku oazy- 
skują pisrwotną barwg. Cena flakonu 
23657 1 słr. 50 ct, 


Jana llinatowicza 


magistra farm.ejj i chemika sądowego 
wiańsiciala febryki perfum i mydeł 
toaletowych 
wo Lwowie ul. Koparkika 1. 8. 
w Krakowie, Sukiennice t 20 
w Czersiowoxch, Rynek 1. 2. 


Lwów, Fist nasi Hotel 
Kuropojrki 


poleca znaczny zapas ać: wino 
smago wyrobu i mabre stalowego. 
Pierfelunki sargosynowe, obrqozki i% 
mpilki ślnhne i wirelkią zamówieaia 
wykanuja wa wiamsj przewwpi w kki 

najbsStkcym orais. 8645 2. 


RTR 


Najtrwalsze podłogi otrzyma się px 


D 0 orta 


użyciu 
4 pokoje z salonem, przedpoko- MASY DO ZAPUSZCZANIA PODŁÓG . 
jem, pokój dla słuiby i przyna a 3'62-5-11 


leżności. Plac Halicki 1. 10 na I 


piętrze od reg Stycznia 1890. 
R36 7-7 


Józefa Hankego we Lwowie 
Rynek 1. 38. pod pakt it Psem“. 


4 Gorsety francuskie 
u8jnowezcgo kroja 


w oenie zł. 2:30, 8, 8:50, 
4,4401 7 


i S poleca handel 
gi Rdwarda Schiilinga 4 
| ulioa Lisi A 16. 


50 sztuk stebnowanyc: h jsdwab"uo-atłasowych kołder w rozmaiiych kol rach 
sztuka 8'59, z ta miru atłasowego 6'20, kocyki od 1:95, 2-40 do 3 zir Wschodnie 
chemilla kocyki obustronne pierwszej wielkości złr. 125 drugiej wielkości 2 60, 


|ROSOLISÓW i LIKEIDRÓW f 


wraz z nowo zalożoną 


ze Lwowie, pzy płsen Marjackia 1. 8. |= 
dom J. O księciz Ponińskiego 


(dawniej p. Gajewska) 


Rządzca 


największej sorty Pa ct. Kooy flanelowe a zlr. 220, 29%, 3-5), 5, 6, 9, do 11 


derki złr. 1745, 189, 
złr. 6:90, 8-50, do 13. 
i awdziwe wschodnie Tunis firanki i 


co firanki złr 4:21, 


ki (Briissel; na całe okno złr. 
kie salonowe dywany i dziesinne dywaniki złr. 410 40, 


strzyżone od złr. 860 i wyżej. — Resztki chodnika 8—12 
do 4'v0), 


Oddzał dywanów, zaściółe: koców, tolder, 


wothenthurmstrsse Nr 
z. poprzedniem nadesłaniem kwoty. 
prowincję gratis i franko. 


| 
| 


Z głębokim szacunkiem 
Mag"zyn „au Louvre“, plac Kapitulny we Lwowie. 


= — = oe ZEP. 


zau ierająca „Szkołę gotowania” 
i zdrowych obiadów. 


Wydanie trzecie 


miny 1 budenie 


nie mięsa. 


a mianowicie, bab, placków, 


żone wydanie 


znacznie pomnożone) 


tomik, uakuteczria sią przesyłkę franco. 
Drukarnia narodowa 


Odpowiadzialny RORY 


250, 4 do 6. Kocy do podróży i sannej, imitacji skóry tygrysiej 


portjery (zawsze para) złr. 3:75. Maroc- 
Trapezunda-firanki złr. 4. 75, Bagdad- firanki złr. 450. Jutowe 
portjery (2 połowy) 1 draperjai 1 ambrassa, wszystko razem złr. 

gatunku złr 220 do 290 do tego stosowny garnitur składający 
łożka 1 obrusa złr. 440 do 6:50. Kompletn e przystosowane białe ` 


1:90, 2:50, w najlepszym gatunku zł. 3:50 do 6. W iel- 
"metr. "cała resztka 2. złr 
dywaników i okazowych 
dmiotów znajduje się na pół piętrze. Moja expedycja filjalaa we Wiedniu przy ul. 


31. Zamówienia z prowincji za pobraniem pocztowem, albo 
Nlustrowany cennik towarów wysyła sig na 


C RE i CIO OZON R E RSE LOT ONZE 


„KUCHARKA POLSKA“ 


tanich, 


zebrana przez Florentynę i W andę 


Część pierwsza właśnie co opuściła prasę i jest znaczn'e 


pomnożona. — Obejmuje: Ogólne rady dla kucharek — "mar 
O zastosowaniu ognia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa > zf, 5 
i ryb. -- Wszelkie zupy i sosy. — f rzyrządzanie SOA, — SYRUP - podfosforanu wapna 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzanie baraniny — Przy- Syrop dkypopkosylite de Chaux 23: 31—7 
ME „wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — »ptek rra 

tone À Jajeczne potrawy. Cena 50 ct. Henryka Blumenfelda we Lwowie. 

"zęść druga obejmuje: O przyrządzenin ptactwa do- Syru. ton G mef ki iza Gl 5b 

mowego: potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzikie. Legu- A Jes apeere geua Joszeckin, cds e l 


O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kom 
poty 
i sałaty. Pasztety 1 Paszteciki, Marynaty. Wędzenie i przechowa- 


Prattycmte przepisy pieczenia ciast świątecznych 


mazurków i tortów, oraz strucli 
chleba, bułek, rog gali i różnych przysmaczków do kawy, harbaty 
i ozekolady zebrane przez Florenżyng i Wandę. Nowe pomno- 


Doświadczone sekreta smażenia Konfitur i Soków 
oraz robienia konserw, kompotów, kremów i ga'aret owoco- 
wych — zebrane przez Elorentyng i Wandę, (wydanie drugie 
Ceng 
ESE Po przesłaniu za przekazem kwoty 65 centów, za 


W. MANIECEHIEGO 


Lwów — ulica Kopernika liczka 7. 


Waclaw Masłowski, 


Rafineria spirytusu 
iirabicgo Potockiego 


w rK.ańcucie. 


złr 


175 et. w lepszym 
się z2 ap na 


h TER BA i AR: 
rars a Zrana od lat 5Ociu tak w kraju jak i zsgranicą, a której 


j wyroby odzazczzią się czystością alkoholu oraz zapraną uiy 

sang w najlepszych gatuntach — przez co górujo aad wszyst 

jr'omi tego rodzaju wyrobemi, yel:0u Swe znane i przes dłuższy 
szg dostatecznie wystsła zapasy p: cenech umisrkowsnych. 

Skład fabryczny znajduje się w Łańcucie w pr 

lżu stacji kojcjowej. — Korespondezeje i zamówienia. 


6:50, 7:50, angielskie 


prze- 


5752-10 
d przyjmuje główny agent i zarządzoa zakładu. 


Feliks Gałlziński w Łańeucie 


f a pod którego podanym adrczem uduwać się »echcą wszyżcy 
którzy z Fabryką wprost pracną wejść w stosunki. 


= PA. ; 
Macnuch Łańcut dnia 26 listopada 1889. A 


piących na piwrsi, s nawet i dla snebotników Prd pływema tegoż 

teteje kasze, następuje ulga w SAR lawzniu usswa sig; daszność, 

trudność w oddachaniu i nocne poty. Rycbly powróż do zdrowia i 
dawnej tuszy rą skutkami. która sprowadza ten preperat. 


Cena a złr. 20 zt. 
Bra Seeburgera, 


Ziółka piersiowe Ziółka te działaję z nie 


zawodnym rk.tkien p. m ciw „ppoczyw; m kaiazom płac i krtani, 
kaszlora zapaleniom gerdła i płar, chrypce i mnym chorobom pier- 
sicwym. Cana rakieta 20 et. Tylko te ziółka wą prawdziwe, kióre no- 


zą podpis mój Fa 2 | | 


aptekarza SZER Blumentel- 


Pasty Iki piersiowe ZBY Lwowie. —- Pastylki te zawie- 


rają roalinne bais- miczne składniki, na ergana oddechowe zbawiennie 
oddziały wając=. Dzisłsig mezawodnie w ksszlach, zaiłegncieniech, gry- 
Dia í wezilkich kstzrel-ych cierpieniach plus i krtani. Cesa 59 ot. 
Wszelkia zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem 
Henryka Blumenfelda 
wa Lwowie edwrotną pocztą. 
| mon | 


i chrypca. 


Cena 50 ct. 


Cena 56 ct. 


Główny skład w tptace 
Blnmenfelda we Lwcwie. 


50 ct. 


"opis r uwidę 1si0ld sz qośoktdJeto vq 


Przeciw kaszłom, zafiepmienio 


H Ns gwiazdkę! 
g najodpowiedniejszy podarek dla familji 


a k óre sig wykonyeują z największą dokładooścą i akucatnuścią e 


„Z |klozety 


Papiar x fabryki Rraci Fiiałkowekioh w Białej. 


poleca po niskich cenach 
bieli.nę wełnianą systemu Dr. Jas- 
zera, bielizaę dziecinną, barchan;y 
białe i kolorowe, ' xf>rdy, płócienka |* 
<clorowe craz wielki wybór mnai- 
piękniejszych fartuszków, Hafty bia 


jj ie i kolorowa do obszycia bielizny. 
: 576 1—8 
l nna . 


WANNA 


Kanapka 


z aparatem do grzania wody. 


za 4 centy 
można mieć KĄPIEL w domu. 
p także dn użycia kursoji hy 
l USZe ärəterapicznej 
pokojowe bermet: cznie 
zamhknęte po '1 złr. 
ilzstrowane ceanikl franco. 
W+dle umowy także ma raty. 
A Królikowski Lwów, Janowska 14 
KRESKA E CZNNY 


Restauracja i haadel Win 


w Hotolu pod „Trzema Koronami* 


pe . . 
Wilhelma breitmajera 
l. 10 ulica Trybunalsks wa Lwowie 
zawiadrmmie ża 
BF" już nadszedł %8 
an Ra przez amstotów i znawców 
pożądsny 
(Heuriger) styryjski 
0SZCZ a to: Lutenberger 
i Muskateler, 
zarazem poleca : 
Stare wina węgjerskia i austrjackie oraz 
franonakie, hiszpańskie i styryjskie, jako- 
też szampany fraucuskie i kra'owe, wresz* 
cie stary rum i prawdziwy koniak fran- 
auski. 
Kuchuis zdrowa i smaczna wa własnym 
zarządzie. 
Zszącunkiem Wilhelm Breitmajer. 


Mężczyzna 
20 lat liczący z dłuższą praktyką 
jrzy wzorowo prow.dzonem gospo- 
l4to letnią praktyką, w każdej| izrstwie, poszukuje posady ekonoma 
załązi gospodarstwa teoretycznie lub starszego pisarza jako kawal.r. 
. praktycznie wykształcony, poszu |Posadę może objąć od 1 styuznia 


ekonomiczny 


„uje zaraz posady w  większym|1890 r, Rekomendacja chlubna. Zgłc- 
azjątku. szenia pr.yjmuje 8. Dobrzański 
| Zgłoszenia pod $. D. post.j s Jaroeławin. 587 1—8 
restants Sambor. Pół klg. szynka 80 ct., masła 48 ct. 
Masła deserowe, chleb czysto żytni. 
j powidła, miód, korniszony, konfi- 
Ą|cury, rydze, mąkę, smalec, atoning 
iltp. ceny najniższe, poleca handel 
produktów wiejski"h, 


Stanisławy Pesel 
Halicka 15, _ 862 7—18 


- Drobne ogłoszenia. 


EBiórc dzienników we Lwowie 
glu. Karols Ludwika L 9. przyjmuje 
„| wameraty i ogicasenia do wszyst ch 
gazet całego świata w oryginal- 
i| iych canach red<kayjrych. 
Akademik w!:dająny język em nie- 
*|ni ckim, posz kuje lekoi na wieś. Bliż- 
woni |za wiadomość w Administracji „Kurjera 
== a SE" | „wc wskiego”. 866 4—4 
mm j Złote myśli Kraszew. 
Do pierwszego Zakł da hygianiozango rgo, SALA oprawie „Angu:t 

A. Pokornago, Lwów Wałowa 15. Wpływowi inteligentni agen- 

Opraszam o łsskawe przyałanietrzech ||ei wszęd' ie poszukiwani „August 
faszok pańskisg" Regeneratenru. «ante Lwów. 

Qzerepk: uta, Bukowiaa M. G:ller "Mężczyzna w wile wieku — kawaler — v ntanna TĘ 
wykształcony wsze hstronnie W KOWAL- 
S[WIE i egzaminowany podkaw:scz ko- 
i, pcsznkuje posady na wsi (u dwo- 
rów) Zyłoszenia pod adresem: M. Rudy 
d. Krakowska 1. 17. Lwów. 
~ Chcę nabyć instrament uniwersalny 
cpatycyjay nżywsny, lecz w dob'ym 
wanie Ki Mielnik OyCY wu. 

Komitet jubileuszowy w Skolem, pə- 
siukuj» pisarza z dobrem pismem, obzna- 


sk 36 Marjacki U 


WY SIEN KI 


ch herbat 
e ie 1:60 za pół EU? 
po LA 


e Y - + 


" HANDEL 
adli Bałłabana 


we Lwowie, poleca 
wszystkie gatunki E.A Z 
w smaku czystym aromatycznym 

5 ko. Mokki arabskiej zł. 1 '80 


5 , Jawy złotej . zł. 1080|jomionego z manipulacją urzętową za 
5 „ Ceylon grubo ziarnisty 10'80|wynagrodzeniem 80 zł. miesięcznie 

+ „ Ceylon Średniej . zł. 10:40] Poszukuje się dzierżawy f.lwarku w 

5 Cuba wyśmienitej . zł. 10*- Galicji około 100 morgów. Również eges- 

3 > - vinc wany leśniczy w średnim wieka, żo- 

5 m Laquaira grubo ziar- naty, posiadający najohlabniejsze ówia- 

nistej „zł. 9'60jqectwa, pozostający obsonie w więkuzem 

5 Guatemala . . Zł}. 9-20jpańústwie w Królestwie Polsbiem. jedynie 

5 a Santos zł. 880|* powodu stosunków familijnych, poszu* 

m f jis- kaje olpowiednej posady w Galicji od 


Franko na każdą stację poczłowąjśw. Jana 1890. Ziaszawe oferty adresować 
w Gali je. 27388 -? |prsszg do QB; Marji Fsliszowski j w Bieczn. 


nan KA KA 


Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hosak 


